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NOC BELWEDERSKA

W Y K O N A N Ą  

PLA N U  PO W ST A N IA

W  tej części m ego opow iadania, przedsta­
w iam  szczegółow iej ru ch  pow stania o ile  sarn 
byłem  jego  u czestn ik iem , co do reszty  ograni­
czam  się na zarysach ogó ln ych , trzym ając się 
w iadom ości podanych p rzez  M aurycego Mo­
ch n ackiego  w  jego  h istorji, które są bardzo 
szczegółow e i zasługujące na zup ełną w iarę , 
do niego też odsyłając czyteln ika  pragnącego 
m ieć dokładne w yobrażenie d zie jó w  tej n ocy.

Od kilkunastu ju ż  d n i w iedzie liśm y że  lada ' 
d zień  b ędziem y w ezw ani do działania i że  ten 
dzień  bardzo bliski. M ieliśm y, każdy z nas, 
wiadom ą sobie czyn n o ść  do spełnienia. Dzisiaj 
28g° Listopada, miało ju ż  zapaść stanow cze po­
stanow ienie, i o tern zaw iadom ić nas m iano. 
W  tym  celu , w ieczorem , zebraliśm y się, kilku
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4 N O C B E L W E D E R S K A .

nas c y w iln y ch , w  jednej cukierni n ą  K rakow - 
skiem  l'rzed  m ieści u. B ył N abielak, Ż u k o w ski, 
ja ; in n ych  nie przypom inam  sobie w  tej ch w i­
li  W kró tce  p rzybył Bronikow ski K saw ery, i 
oznajm ił nam , że pow staniem y jutro  w ie c zo ­
rem  o godzinie szóstej, —  że zatem  o tej go­
d zin ie każdy na w iadom em  sobie stanow isku 
zn ajd ow ać się pow inien. Było p rzy  Lem poro­
zum ien ie się w  rzeczach  podrzędn ych. Szło  
teraz o zaw iadom ienie in n ych, tycli zw łaszcza 
k tó rzy  się podjęli działania w B elw ederze i po­
ruszenia lu d u . Co do m nie w ziąłem  na siebie 
zaw iadom ić m ięd zy in n ym i : M ochnackiego, 
k tóry  od pew nego czasu nie stykał się ze zw ią­
zko w ym i, a ze m ną był w ciągłym  bardzo b li­
skim  stosunku; Józefa K ozłow skiego, m ecena­
sa, m ającego wielką- w ziętość szczególn iej 
w  d zie ln icy  Starego m iasta —  i je s z c ze  kilku 
in n ych . M e było p otrzeby dopełnić tego d zi­
siaj; do K ozłow skiego tylko  wpadłem , a chociaż 
pora nie była zbyt spóźniona, znalazłem  go ju ż  
w łó żk u , ale jak ty lko  m u oznajm iłem  o co  
id zie , zerw ał się natychm iast, 11 bial się i w yb iegł 
porozum ieć się ze znanym i sobie m ieszczana­
m i. Zostaw iając resztę  do ju tra , w róciłem  do 
N abielaka, u ktorego m iałem  tę noc p rzep ęd zić, 
bo w  m ojem  m ieszkaniu m ogłem  b y ć  areszto­
w an y, do cżego  było  w ielkie  podobień stw o, 
szczeg ó ln iej po uw ięzien iu  Józefa M ejznera, któ­
ry  b ył je d n ćm  z n ajb liższych  m nie ogniw  w  tym  
łań cuch u  sprzysiężenia, a b yłob y m i boleśnie 
p rzeb yć w  w ięzien iu  i  b ezczyn n o ści ch w ilęhttp://rcin.org.pl



do której unosiłem  się od lat w ie lu . W ieczo ry  
listopadowe d łu gie, nie m ieliśm y d ziś  co robić 
w naszern m ieszkaniu , byłem  przytem  cokol­
w iek  g ło d n y, poszliśm y w ięc z N abielakiem  na 
piw o, ju ż  to dla posilenia się, a je szcze  w ięcej 
dla badania usposobień p u b liczn ości. W  po­
w rocie  naszym  do dom u, drobny w ypadek na 
pozór zrobił na m nie w rażenie które podniosło 
je szcze  w yżej dobrę m oję otuchę o dniu ju ­
trzejszym  —  traciłem  nogę jak iś kaw ałek su­
kna leżęcy  na b ru ku , podniosłem  go, był 
to pasek jak i m aję na sw ojej k u rtce  ułani 
m oskiew scy.«  D obry znak ! » odezw ałem  się do 
N abielaka pokazu jąc m u zn alezion y pasek. 
« M amy ju ż łu p y z n iep rzyjaciela . » i w ró­
żba nie zaw iodła. Nabielak m ieszkał w  izb ie  któ­
ra była także biórern redakcyjnem  D ziennika 
pow szech n ego . Ł ó żk o  było jedn o i na jed n ę  
osobę, ale za to stół ogrom ny i stosy d zien n i­
ków . Zasłaliśm y stół d zien n ikam i, —  m usiałem  
zn aleźć tę  pościel b ardzo w ygo d n ę, bo prze­
spałem jak zabity n oc z 28f?° na 2{Py— i zb u ­
dziłem  się z całę czerstw o ścię  i sw obodę u m y­
słu, chociaż stanęła m i n atych m iast przed 
m yślę n adzw yczajn a w ażność tego dnia —  dla 
m nie i dla Polski ca łe j. A  teraz do rob oty, 
m oże ostatniej^ w tern ż y c i u ! pow iedziałem  
sobie. A le prze'dewszystkiem  m usiałem  je szcze  
w p aść do m ojego m ieszkania i załatw ić sprawę 
n iższego  rzęd u . Potrzeba było odnieść do d ru ­
karni rękopism  czw artego  tom u rom ansu W al- 
ter-Skota : K lasztor. Tom  ten p rzeło żył Ksa­
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fi NOC BELW  KDERS K A.

w ery B ron ikow ski, ale w szystko co było w ier­
szem  w  tym  rom ansie, to m nie było pow ierzone 
do przełożenia na w iersz polski, i w  tym  tom ie 
m iałem  je szcze  kilkanaście w ierszy  do zro b ie­
n ia. W  parę godzin u łatw iłem  się z tę pracę, 
zaniosłem  rękopism  do drukarni, zabiegłem  
do p. F ranciszka G rzym ały, dla u iszczen ia  się 
z m ałego d łu żk u  p ieniężnego, i pospieszyłem  
do M ochnackiego. Zastałem  go nad p racę. —  
D rukow ał w łaśnie sw oje dziełko o L iteraturze 
p olskiej, a w  tej chw ili pisał rozd zia ł o m uzyce 
polskiej, k tóry  m iał zam kn ęć dzieło , ale k iedy 
m u zapow iedziałem  że « dziś w  w ieczó r za­
czyn am y nieodm iennie » —  p rzy ję ł tę w ieść 
z oznakę radości, przekreślił natychm iast w iel- 
k iem i pocięgam i pióra na krzyż kilka stronnic 
ju ż  zapisanych « zestaw m y to na później » 
zaw ołał 7 -«  a teraz natychm iast biegnę do sza­
serów . y M ó w ił tu o strzelcach  konnych  gw ardji 
z których  k ilku  oficeram i b ył w  stosunku i 
lic z y ł na ich  w spółdziałanie w  pow staniu. Od 
niego udałem  się na M iodowę u licę , gd zie  w  do­
m u Z aw adzkiego m ieszkało kilku  oficerów  ar- 
ty lerji p ieszej, a zaw iadom ienie k tórych  było 
m i polecon e. Jeden z n ich  Antoni C h rzęszcze- 
w ski, b ył m i dobrze zn ajom y, jako U krainiec 
i kolega ze  szkół H um ańskicb.. Od k ilku  tygo­
dni b ył dym isjonow any i m iał w racać na U kra­
in ę, ale w tajem n iczon y pr zezem  nie w  spraw ę 
rych łego  pow stania, pozostał w  W arszaw ie aby 
m ieć w  tym  czyn ie  swój udział. M ieszkał z k il­
ku  sw oim i kolegam i z a rtylerji, G abrjelem  K o­
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walskim  i Ch ajęckim . Zastałem w szystk ich . 
B yli oni ju ż oddawna w  zw iązku , w  tej ch w ili 
szło tylko o to , aby w iedzieli ch w ilę  powstania 
i b yli gotow ym i na sw oich  stanow iskach. Z za­
paleni p rzy ję li w ieść tak dawno upragnioną; 
posiali natychm iast do szk o ły  artylerji i w  k il­
kanaście m inut p rzyb iegł z niej Onufry K orze­
niow ski, którego w tedy także po raz p ierw szy  
poznałem . Po krótkiej naradzie ro zeszliśm y się 
każdy w  sw oją stronę, do spełnienia swojej 
czyn n o ści, Chajęcki do szkoły bom bardjerów , 
K orzeniow ski do sz k o ły  artylerji, in n i dla za­
wiadom ienia i p rzygotow an ia sw oich  ko legó w . 
Spełniw szy kilka je sz c ze  podobnych  zleceń , że 
ju ż  zb liża ł się w ie czó r, zeszliśm y się z N abie- 
lakiem , aby razem  zje ść  obiad i razem  udać 
się na n asze stanow isko w  Ł azienkach. Spół- 
stołow nikiem  naszym  b ył Jędrzej M oraczew ski; 
późn iejszy h istoryk, a w ów czas p racu jący  jak  
Nabielak w  red ak cji D ziennika pow szechnego ; 
czło w iek  zacny jak  i p ó źn ie j, szan ow any od 
nas, ale n iew tajem n iczon y. 'W idzieliśm y w  nim  
w ychow ań ca un iw ersytetów  n iem ieck ich , zdol­
niejszego rozpraw iać u czen ie  jak  ro b ić bronią 
na placu boju . Szczęściem -om yliliśm y się, bo 
w  kam panii późniejszej b y ł jedn ym  z d zie l­
n ych  strzelców  G ro th u sa; sam go w idziałem  
takim , k ied y  z w ielką m oją radością spotka­
liśm y się w k ilk a  m iesięcy  nad W isłą  n ap rze­
ciw  sam ycłi P uław , g d z ie  oddział jeg o  oDser- 
w ow ał Moskali sn u jących  się po drugiej stronie 
W isły. I w tedy jed liśm y obiad, ale obiad żo ł­
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8 NOC BELW EDEBSKA.

n iersk i, gd zie  ju ż  nie było uczonej dysputy.
P ozór W arszaw y zw y cza jn y  —  n ic n ie  obja­

wiało ru ch u  zdradzającego jakąś w ażną czy n ­
ność. Policja snuła się , badała, odgadyw ała, 
ale tropu sch w ycić  nie m ogła. Ja sam w  m oich 
kursach  skrzyżow ałem  się kilka razy  z Kom isa­
rzem  Szym anow skim , z Jenerałem  H ożnieckim . 
Mimo ich  oka sprzysiężeni wojskow i [irz\goto­
w y wali m ateryały w y b u ch u . Przed god zin ę 
drugą po południu w szyscy  ju ż  zw iązko w i, 
m ający  na sobie w ażn iejsze czyn n ości, zaw ia­
dom ieni b yli o chw ili i przedsiębrali stosowne 
śro dki. Przedew szystkiem  p otrzeba było ładun­
k ó w . Zaradzono tem u następującym  sposobem . 
Dąbrow ski F lorjan oficer z 7 s° pułku b o jo w e ­
go i P rzyb orow ski Józef z ł  g° strzelców  p ie­
szy ch , w ziąw szy  dwa fu rg o n y  i dw óch  żołnie­
r z y , p rzy b y li do obozu, gd zie  w baraku Jenerała 
Blum era złożone b y ły  ładunki, u w ięzili podofi­
cera od w eteranów  który  m iał straż nad skła­
dem , zm ien iw szy w przódy w artę niby z rozkazu  
gubernatora, przebyli napow rót rogatki o d p o ­
w iadając zapytani co w io zą, że a now e m un­
dury dla wojska » i tym  w ybiegiem  pom yślnym  
d ostarczyli kilkadziesiąt tysięcy  ostrych nabo­
jó w , które oficerow ie rozebrali i w  kieszeniach 
rozn osili po koszarach i rozdaw ali sw oim  żoł­
n ierzom . W  tej dopiero chw ili oficerow ie osą­
d zili za rz e c z  p rzyzw o itą  p ow ied zieć żołnie­
rzom  do czego to zm ierza, a żołn ierz p rzy­
ją ł to z taką ochotą, z taką szczerą  chęcią  
w ypędzenia Moskala z P olski, że nieżałow ano
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iż  go n ie  w ciągnięto  w cześniej do spisku.
Z nadchodzącym  zm rokiem  ru ch  poczyn ał 

b y ć  pow szech niejszy i w yra źn ie jszy . Za ogro­
dem K rasińskich, na m ałym  placu przv  ra jt- 
szu li, pod bokiem  prawie Jenerała L ew ick iego , 
Kom endanta m iasta, w idziano grom adzących  
się żołn ierzy. B yli to grenadjery lin jow e- 
go, w yprow adzani z kw ater na U licach W ro­
n iej, Ł u ckiej i L eszn ie , przez podporuczników  
Lipow skiego i C zarn eckiego. Na in n ych  pun­
ktach  pokazyw ały się rów nie grom adki żołnie­
rz y , przesuw ały się o d d zia ły , zn aczn iejsze na­
w et. ale nie zw racały szczególnej u w a g i, a 
je żeli zw ró ciły , dow odzący n im i oficerow ie 
zapytani odpowiadali : « że p o lki w ystępują 
na patrol jeneralny z rozkazu  Kom endanta m ia­
sta. » W  ogóle, szkoła a rty lerji, bataljon sape­
ró w , kom panje w yb o rcze , w arty na w szystk ich  
punktach b vłv  w  pogotow iu i o czekiw ały  tylko 
na znak um ów iony.

W  tejże gotow ości znaleźli się cy w iln i, ma­
ją c y  p oruszyć lud na Starem  M ieście. Ksaw ery 
B ronikow ski. Józef K ozłow ski, M aurycy Mo­
ch n acki, L u d w ik  Żu kow ski, W łodzim ierz K or- 
raański, Anastazy Dunin i M ichał D ębiński, 
zgrom adzen i w  tym  celu  w  jedn ej kaw iarni, 
w yglądali tylko  błysku hasła, dla tej czę śc i 
miasta pożaru na N alew kach.

D obrze się już ściem niło ,kied yśm y się puścili 
nareszcie ku Łazienkom . Droga jaką m ieliśm y 
przed sobą nie była tak d łu ga, abyśm y nie m o­
gli stanąć o szóstej n an aszem  stanow isku, p rzy-
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tem  pow ietrze cokolw iek zam glone, n iebo przy­
słonięte ca łkiem  jak b y  zasłonę, chłód przen ika­
ją c y , to też po drodze w stępiliśm y je szcze  do 
cu kiern i blisko K ościoła Ś s°  K rzyża dla ogrza­
nia się szklankę ponczu. Zastaliśm y tam R o ­
mana Sołtyka, k tóry  w tajem niczon y w  naszę 
robotę, w patryw ał się w  nas z w ie lk ićm  zaję­
c iem . Po ch w ilce  ogrzania się, ruszyliśm y 
w d alszę d rogę, po pod Kościołem  Ś s°  A le ­
ksandra, a później w ielkę  aleję. S puszczajęc się 
ju ż  ku Ł azien k o m , zetknęliśm y się z p u łk o ­
w nikiem  O lędzkim , którem u od kilku tygodni 
poruczono dozór nad szkołę podchorężych, po- 
legajęc u a je g o  w iern ości rzędo w i rossyjskiem u. 
P om im o ciem n ości poznałem  go, a że i  ja  b y­
łem  jem u  cokolw iek znany, osłoniłem  twarz 
lepiej w ysokim  kołnierzem  m ojego płaszcza, 
nasunęłem  daszek m ojej czap ki na o czy  i tak 
p rzeszliśm y koło siebie. On jedn ak w ró cił tę 
sarnę drogę do szkoły p od ch orężych , pow iadajęc 
im , że  jac yś  cyw iln i w łóczę się w o k o łicy  szk o ­
ły  o porze niedozw olonej cyw iln ym , i dajęc 
rozkaz aby natychm iast w ysłano jedS ego  z 
p od ch orężych , który się m iał dow iedzieć kto 
sę ci co śm ieję b yć  o tej porze w  tych  m iej­
scach. Po tym  rozkazie w rócił do m iasta zro ­
biw szy m im ow oli nam i podchorężym  p rzy ­
sługę, zaw iadam iajęc ich  że jesteśm y ju ż  na  ̂
naszem  stanow isku.

D ochodziliśm y do posęgu Sobieskiego, który 
w edług planu m iał b y ć  punktem  zbornym  dla 
oddziału  belw ederskiego, kiedy błysnęła łuna

1 0  NOC BELW EDERSKA.
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pożaru na Solcu —  hasło pow stania na w szyst­
kich  pun ktach, a tem czasem  nie było  jak  pól 
do szóstej —  a nas w szystkich  p rzy  posągu 
ledwo kilkunastu. W  tej ch w ili uderzono alarm 
w koszarach —  od ezw ały  się d zw on ki odw a- 
chów  —  p osyłki żołnierskie zaczęły  się p rze ­
m ykać po lasku. W  tym  niepojętym  dla nas 
rozruch u nie pozostawało nam  jak  rozp roszyć 
się i p rzeczekać aż się rz e c z  w yjaśni. K ażdy 
w ięc znalazł sobie sw oje drzew o i u k ry ł się za 
niem . W iele  zapew ne byliśm y w inni ocalenie 
nasze ciem ności n o cy, tem  w iększej m iędzy 
drzew am i, ale n ajw ięcej jak ie jś w yższej opiece 
nad nam i \ koło m nie sam ego p rzeb iegli kilka 
razy  żołn ierze, o kroków  kilka. A  trw ało to 
przez pół godzin y z górą.

To hasło zaw czesne i chybione m iało w ielki 
w pływ  na cały  ru ch  pow stania i zasługuje  na 
k ilka  słów  W yjaśniających. M aterjału palnego 
do podpalenia brow aru na S o lcu , m iał dostar­
c z y ć  W ysockiem u  kapitan Stolzm ann, jeden  z 
zarządzających  pracow nią ogn iow ą, pod wa­
runkiem  aby u przedzon y b ył o tem  na dni 
k ilk a ; W yso ck i zażądał ich  dopiero w  w ilję  
pow stania to jest w  n ied zie lę , k ied y pracow nia 
była zam kn iętą, Stolzm an w ię c  m e m ógł ich  
w ydać ani w  niedzielę, ani naw et w pon iedzia­
łek , bo jak  zapow iedział potrzebow ał na to dni 
k ilk u . Dw óch podchorążych p rzezn aczo n ych  
do podpalania brow aru, m usieli p rzestać na 
słom ie. O peracja ta szła nasam przód z w ielką 
trudnością, a k ied y się w re szc ie  udała, pożar
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12 NOC BELW EDERSKA.

b ył tak słaby że go w  krótkim  czasie z łatw o­
ścią stłum iono. Dla czego był przed w czesn y? 
niew iadom o —  c z y  w ina zegaru  którego się 
radzili pod ch orążow ie? czy w ina ich  n iecier­
p liw o ści?  Bądź co bąd ź, w ypadek ten  zawieh- 
rz y ł pow stanie w samym  jego zarodku i mate- 
rjaln ie i m oralnie jak to później zob aczym y.

Po u pływ ie dobrej półgodziny, pożar zgaszo­
n y, Łazii nki uspokojone, m ogliśm y w yjść na­
reszcie  z po za d rzew  n aszy ch , sku p ić się o- 
b liczy ć  i coś postanow ić. Nie było innej ra­
dy jak  p orozu m ieć się ze Szkołę P od ch orążych . 
W  tym  celu  udał się do niej N abielak. A le  i 
Szkoła zaniepokojona, W ysockiego nie w id ać, 
z P od ch orążym i podpalającym i brow ar n ie 
w iadom o co się stało. Z tem tylko w rócił m ię­
d zy  nas N abielak. Trzeba było jeszcze  czekać 
a czekać śród niebezpieczeństw  w id o czn ych . 
Lada co m ogło w ydać naszę obecn ość w m iej­
scu  lak zabronionem , w  porze tak ju ż  sp ó źn io­
nej ; uspraw iedliw ien ie się tru d n e, tem  tru ­
d n iejsze  że w ielu  z lej m łodzieży uzbroiło się 
w  pisto lety i szty le ty , bez p otrzeby, bo do c z y ­
nu m ieliśm y przygotow ane dla siebie karabiny 
przez w o jsk o w ych .

W  tem  położeniu upłynęła nam je szcze  cała 
godzina. N abielak znowu pobiegł do S zkoły 
P od ch orążych  i znow u m iał w racać z n iczem , 
kiedy w racając spotkał W ysockiego spieszące­
go z m iasta ze Szleglem , D obrow olskim , Pasz­
k iew iczem  i R oterm undem . Od tej chw ili 
zm ienia się postać r z e c z y ;  dzieło ro zp o czyn a
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się na praw dę. W ysocki ze Szleglem  i D obro­
w olskim  ¡-pie-zę doi Szkoły P o d ch o rążych . P a­
szk iew icz  i Roterm und zostaję przy oddziale 
B elw ederskim .

W kilka m inut przyb ył Nabielak w  to w arzy ­
stw ie P od ch orężych  Trzaskow skiego i K o b y­
lań skiego , p rzezn aczo n ych  do prow adzenia 
naszego o d d zia łu ; otrzym aliśm y także karabi­
ny z bagnetam i i po 20 ładunków . O b liczy li­
śm y się —  było nas ośm nastu. L iczb a  cokol­
w iek  za szczup ła w  stosunku do w yp raw y ta­
kiej w ażn ości. W idziałem  z tego pow odu zinię- 
szanie na niektórych  tw arzach , m nie sam ego 
przebiegło  ch w ilow e zw ętp ien ie, ale to n ie 
trw ało jak  ch w ilę . W .-zyscy poczuli obow ięzek 
rzu ć  ć  się w dzia łanie, bez żadnego w zględ u  
na liczb ę  i dal.-ze skutki. N abiliśm y karabiny i 
ruszyliśm y w pochód dwom a oddziałam i zło - 
żonem i każdy z dziew ięciu  lu d zi. Jeden m iał 
w paść głów n ę bram ę do B elw ederu, w  tym  
oddziale był : Ludw ik N abielak, Zenon Niem o- 
jo w sk i, Roch i Nikodem  R u p n iew scy , L u d w ik  
O rpiszew ski, Lu d w ik  Jankow ski, W alen ty Na- 
siorow ski, Ja i Podchoręży Konstanty T rzask o ­
w ski przew odnik oddziału.

W  drugim  oddziale b y li:  P aszkiew icz K arol, 
R oterm und Edw ard, Poniński Stanisław', 
T rzciń sk i E dward, Sw iętosław ski A leksand er, 
Krosnow ski W alen ty, R ettel Leonard, Kosiński 
i Pod ch oręży K obylański, p rzew od nik. O ddział 
ten w szed ł do ogrodu b elw edersk iego, aby 
działać z ty łu  pałacu, gd y b y  tę stronę W ielk ihttp://rcin.org.pl



Książe ch cia ł się w ym k n ąć.
Droga nasza szła m ięd zy  Belw ederem  a o- 

grodem  botanicznym . Żadnej przeszkody na 
n iej, tylko  co kilkadziesiąt kroków  w zdłuż 
sztachet otaczających  d zied zin iec Belw ederski, 
budka szyld w acga i p rzy  niej w eteran m oskie­
w ski. W id o k  tych w eteranów  natchnął je d n e ­
go z nas zapytać weterana po m oskiew sku, czy  
W . K siąże je st w  d om u ? «Jest » odpow iedział 
w eteran. —  Na to zapytu jący : « b ędzie  m ial 
gości. » —  W eteran schow ał się w  budkę. 
W kró tce  m usieliśm y p rzysp ieszyć kroku; usły­
szeliśm y strzał i k rzyk  człow ieka z ogrodu. 
W  drugim  oddziale strzelono do k irysjera b ę­
dącego tam  na w arcie  przy pałacu i  raniono 
go . P u ściliśm y się biegiem  na odgłos ja k b y  
grzm otu, k tó ry  nas doszedł ze strony koszar. 
Było to pierw sze pow itanie Pod ch orążych  dla 
ja zd y  m oskiew skiej. Jednocześnie praw ie z tym 
strzałem  w padliśm y, przez bram ę na d zied zi­
niec B elw ederu. « Ś m ierć tyranom  » w y k rzy  
knął mój oddział, a w yraz oczu i tw arzy  m o­
ich  to w arzyszy  odbijał dobitnie co ich  okrzyk 
zapowiadał. W idziałem  to tern lepiej, że mia­
łem  ca ły  spokój w ew n ętrzn y i n ie w m ięszałem  
uniesienia m ego do tego chóru. Kilku ludzi ze 
słu żby W . Księcia stało na podw órzu przed 
pałacem , kiedyśm y wpadli w  bram ę. Na okrzyk  
nasz rzu c ili się natychm iast do głów n ych  
d rzw i w ch odow ych  i ch c ie li f je  zam kn ąć, ale 
n ie  m ieli na to d o syć c z a s u ; razem  prawie 
z nim i b y liśm y u d rzw i przez poł zam kn iętych ,
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które się w n et całkiem  otw arły pod na- 
szem  naparciem  i zostaw iły nam  sw obodne 
w ejście , ale jak  do pustki. W  tej ch w ili i drugi 
oddział p ołączył się z naszym . P rzeb iegliśm y 
pędem , z  łoskotem  którego łatwo m ożna się 
d om yślić, dół i p ierw sze p iętro , i n igd zie  W . 
K sięcia, zniknął nam  —  pustka zup ełna —  
tylko w  przedpokoju  sali audjencjonalnej jakiś 
człow iek  k ry jący  się za drzw iam i. —  B ył to 
W ice-P rezyd en t miasta : L u b o w id zk i. R zu con o 
się ku n ie m u ; dotknęło go  kilka bagnetów , u- 
padł na posadzkę zlan y  krw ią kilku ran, ale 
żadna nie była  śm iertelną.

Z w iedziw szy w  ten sposób cały pałac i nie 
znalazłszy czegośm y szu kali, n ie spełn iw szy 
cośm y zam ierzyli', m ieliśm y się do od w rotu  nie 
bardzo radzi z sieb ie, k ied y u jrzeliśm y na 
d ziedziń cu  grom adkę lu d zi, która gotow ała się 
n iby p rzeciąć nam odw rót. Była to służba W . 
K sięcia, którą zebrał i dow odził jen erał Ż andr. 
B yli m iędzy niem i uzbrojen i szpadam i, ale naj­
w iększa część  m iała łop aty, w id ły  i  inne n arzę ­
d zia . Starcie się z nim i trw ało krótko . Jeden 
z p ierw szych  upadł sam Żandr skłuty śm iertel­
nie. Dziś je szcze  budzi się w e m nie żal nad tym  
człow iekiem , ten sam jak i się zb ud ził na w i­
d o k, k ied y  leżący  na ziem i i przyb ity  n ie ja k o “ 
do niej nagnetem , sch w ycił obom a rękam i lu fę 
karabinu i błagającym  głosem  zaw ołał : « ja  
n iew inow at. » —  Mój spokój dozw olił m i to 
w id zieć , ró w n ie  iak ocałić m oże ży c ie  jed n e­
mu z naszego oddziału. Zacietrzew ion y nacie-
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raniem  n ie uw ażał jak  jeden z lokai, zabń 
szy  m u z tyłu  m ierzy ł w  głow ę łopatę, 
szczęście  spotrzegłem  to i tak w  sarnę p 
pchnęłem  go bagnetem , że łopata ześliznęła 
tylko bokiem  tw arzy , ale je j ślad na dł 
pozostał, bo nadw erężyła cokolw iek kość p 
czka. Na w idok śm iertelnie ranionego jene 
i k ilku  in n y ch , reszla uciekła  do stajen , i 
się zam ykała, w  najw iększym  przestraclu 
ile  m ogłem  sędzić ze  w rzaw y w ew nętrz 
je n . Nie było też naszem  zadaniem  walcz* 
z nim i. Szło nam  teraz głów nie o polęcz* 
się ze  szkołę P od ch orężyeh . O puszczajęc 1 
w ed er kierow aliśm y się szczęśl w em  jaki 
p rzeczu ciem . N ajkrótsza nasza droga był 
którę p rzyszliśm y; m y jednak w zięliśm y 
w  k ieru n ku  zupełnie p rzeciw n ym . —  Na p 
ciw  belw ederu , po drugiej stronie alei, by 
kiś ogród dosyć obszerny i zarosły dszewa 
w zięliśm y się w ięc cokolw iek na lew o ku 
gatkom , potem  rzu ciw szy  a leję, poszli 
w zdłu ż ogrodzen ia, zam ierzajęc obszed 
tym  sposobem  ogród, dostać, się do ogi 
b otan iczn ego. W łaśnie byliśm y ju ż zasłon 
ogrodem  od alei, k iedyśm y u słyszeli na 
lentent ja z d y , b y ł to ocldział k irysjerów  k 
p ęd ził na obronę B elw ederu. W padł on tai 
kilka m inu t po naszem  odejściu. Ł a tw o  01 
d nęć co b y  się stuło z nam i gdyby nas byli 
stali w  m iejscu , albo żebyśm y byli w ri 
drogę najprostszę : kilkunastu lu d zi z kar 
nam i tylko przeciw ko szw adronow i kirysjei
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U niknęliśm y w ielkiego n ieb ezp ieczeń stw a, ale 
n ie całkiem , potrzeba jak  najrychlej dostać się 
do ogrodu botanicznego : przysp ieszam y b ie ­
g u , docieram y do alei, jesteśm y ju ż  p rzy  ogro­
d zie , a za ch w ilę  z drugiej strony płotów  ogro­
d ow ych. Tu odetchnęliśm y cokolw iek, czego  
n iektórzy  m iędzy nam i bardzo potrzebow ali —  
tego spierały kolki z gw ałtow nego b iegu , ten 
sk aleczy ł sobie rękę p rzeskakując do ogrodu 
i osłabiony ju ż  dalej iść n ie m ógł, jakoż w  rze­
c z y  samej został, i chow any pod słom ę przez 
p o czciw ego  ogrodn iczka, trzeciego  dnia dopie­
ro w ró cił do m iasta —  i tym  podobnie. Zale- 
dwo puściliśm y się w  głąb ogrodu, k ied y p o za  
n am i,alea  którą tylko cośm y op u ścd i, zagrzm ia­
ła znowu pod kopytam i jazd y  : b yli to ci sami 
k irysjerow ie  którzy  przed ch w ilą  w padli do 
B elw ederu, a teraz galopow ali —  nie w ied zie li­
śm y g d z ie?  ku m iastu czy  ku  koszarom . W y m ­
knęliśm y się im  pow tórnie. S zybko, ja k  się 
m ożna tego dom yślać, p rzeb yliśm y ogród b o ­
tan iczn y, drogę idącą od W iejskiej K aw y do 
m ostu Ł azienkow skiego, po chw ili b yliśm y 
p rzy  m oście —  rzu cam y okiem  za sobą, a oto 
droga którąśm y dopiero p orzu cili, zapełniona 
jest k irysjeram i rów nie ja k  droga idąca w  górę 
m ięd zy belw ederem  a ogrodem  b otan iczn ym .
Po trzeci raz Bóg nas o ca lił. Odtąd m ożem y 
bezp ieczn iej staw ić czoło naszym  n iep rzyjacio­
łom , jesteśm y w  w iększej liczb ie  : p rzy  m oście 
Sobieskiego złączyliśm y się ze Szkołą P od ch o­
rą żych , która po napadzie na koszary jaz^ y,

L 1X , '  *  *
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cofn ęła  się na ch w ilę  i zajęła to stanowisko 
tym czasow ie.

Odtąd czyn ność naszego oddziału ze S zko­
łę  Podchorążych w spólna, ale dla pełności o- 
pow ied zen ia , potrzeba w ró cić  do ch w ili w  któ­
rej W ysocki p rzy b y ł z m iasta. Nie zapom inaj­
m y że było to ju ż  po siódm ej go d zin ie , a 
w ięc  spóźnienie się dłuższe jak  o godzinę. 
.Nie było  czasu do stracenia. W ykładano 
w łaśnie P odchorążym  teorię sztuki w ojsko­
w ej, k ied y w szedł W yso ck i ze Szleglem  i 
D obrow olskim  i d ob yw szy szpady zaw ołał do­
nośnym  głosem  : P o lacy  ! god zin a  zem sty w y ­
b iła , dzisiaj zw y cięży m y  albo polegniem  —  
nadstaw m y piersi nasze w rogom , aby b yły  dla 
n ich  Term opilam i. » Dzielna m łodzież czekała 
tylko  na t o ;  odpow iedziała  też natychm iast 
grzm iącym  okrzykiem  : « do broni! do b ro n i!» 
a w  kilka m inut rozebrano ładun ki, nabito ka­
ra b in y , uszykow an o się przed  szkolą, i posu­
nięto się ku  koszarom  z W ysockim  na cżele. 
B yło  ich  stu sześćd ziesięciu  k ilku  przeciw ko 
trzem  pułkom  ja z d y , ale ce ln ie jszych  strzel­
có w , b ieg le jszycb  w  robien iu  bronią, jednem  
słow em  doskonalszych żo łn ierzy  n ie  m iało p e­
w no żadne w ojsko. Pom yślność ataku zaręcza­
ło naprzód położenie jazd y  w  tych  koszarach. 
O pasyw ał je  do kola  szeroki i głęboki kanał, 
n iep rzeb yty  dla kon i. W n ętrze  chociaż miało 
kilka obszernych  p laców , ale zabudow ane było 
kilkudziesięciu  stajniam i i m nóstwem  pom niej­
szych  dom ków  gd zie  kw aterow ali żo łn ierze.
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N adto pom niejsze kanały o kilkunastu m ost­
k ach , oddzielały  jedn e koszary od d ru gich . 
P ołożenie to dobre dla p iech o ty, m iało w ielk ie  
n iedogodności dla ja zd y  napadniętej przez pie­
ch otę.

Druga okoliczn ość tłum acząca ten krok 
śm iały P odchorążych  była  ta, że w ed łu g  planu 
sześć kom panij z koszar O rd ynackich , m iały 
w  tym że sam ym  czasie zaatakow ać koszary 
z p rzeciw n ej stron y, podczas k ied y cztery  
działa bom bardjerskie ze  w zgórza pod kosza­
ram i R a dziw iłło w skiem i, m iały strzałam i na 
w iatr siać popłoch w  szeregach  m oskiew skich .

P odchorążow ie zb liża jąc  się do koszar za­
grzm ieli jedn ym  w ystrzałem  na w iatr, ju ż  tak 
dla przerażen ia M oskali, jak  dla dania znaku 
kom panjom  m ającym  p rzy b y ć z m iasta, że 
walka ju ż  rozp oczęta, w  tej samej ch w ili k ie­
dyśm y wpadali do B elw ederu  —  poczem  w sko­
czy li w środek koszar u łańskich  i u jrzeli przed  
sobą trzystu  ju ż u szykow an ych  d o  szarży. Mi­
mo to posun ęli się ku n im  na poł strzału  kara­
binow ego i danym  ogniem  spędzili z m iejsca 
ten oddział. Ale ten uszykow ał się na nowm za 
ch w ilę  i ru s z y ł' kłusem  n ap rzó d ; w tedy P od­
chorążow ie z niniejszej jeszcze  odległości 
p rzyję li go tak gęstym  i celnym  ogn iem , że 
k ilkunastu  spadło z koni a reszta p ierzch ła  w 
n ajw iększym  n ieład zie, zw łaszcza p rzy  tło cze­
niu  się na m ostki pod ciągłym  gradem  k u l pol­
skich . A le  na tern m usiano p rzestać. S p od zie­
w any posiłek nie p rzy b y w a ł; k iry sje ry  i huza-http://rcin.org.pl
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ry  m ieli czas w siąść na koń, w y jść  z koszar i 
zająć drogi prow adzące do m iasla; zresztą ma­
ły  zapas ostrych ładunków , zm usiły Podcho­
rążych  opuścić zdohyte koszary a zająć sta­
now isko przy m oście Sobieskiego, gdzieśm y 
ich  znaleźli.

W yso ck i lic zy ł ciągle  na spodziew aną pie­
chotę i d zia ła; ale w ysłany na zw iad y  Kam il 
M ochnacki, w rócił po chw ili pow iadając, że 
zam iast polskiej p iech oty, w idział tylko k iry - 
sjerów  u szykow anych  dla przecięcia  nam drogi 
do m iasta; i tak było w  istocie. K irysjery zajm o­
w ały tak drogę idącą w  górę ku alei M okotow­
skiej, jak i tę co szła ku W iejskiej K aw ie. 
W ysocki daje rozkaz rzu cenia  się z bagnetem  
na n iep rzyjaciela; sam na cze le  kilkunastu 
zw raca  się w  prawo ku komnicy zajm ującej 
trakt b o czn y. Na ch w ilę  Moskale cofnęli się ju ż  
to przed bagnetam i, ju ż  przed ogniem  tyraljer- 
skim  P odch orążych  : m ogliśm y w ziąść drogę 
ku m iastu. Kolum ną bojow ą, przy odgłosie 
bębna jedn ego, bijącego nam  pochód, doszli­
śm y spokojnie do W iejskiej K aw y, chociaż ob­
serw ow ani przez k irysjerów  p ostęp ujących  za 
nam i. P rzy  W iejskiej Kaw ie now y n ie p rzy j^  
ciel przed nam i : szw adron huzarów  z całym  
p ułkiem  w odw odzie, uszykow anym  nieco da­
le j. Nowa w alka. S zczęściem , tu ż na lew o 
b y ły  koszary R adziw iłłow skie, budow a niedo­
koń czon a. M ieliśmy czas szybkim  ruchem  do­
paść do n ie j; w iększa część  naszych zajęlń je j 
w n ętrza  i  z okien raziła Moskali k tó rzy  usiło-
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w ali za jęć  drogę do m iasta —  kilkunastu zo­
stało pod bram ę; byłem  właśnie pom iędzy nim i. 
Sam nie strzelałem , zaopatrywałem  tylko m o- 
jem i ładunkam i P od ch o rążych , a czasem  ram ię 
m oje służyło  ich karabinom  za soszkę do lep ­
szego celow ania. 0 k ilka  kroków  przedem nę 
przesuw ały się h uzary, a w  tern przem ykaniu  
się nie jeden  w  m oich oczacli spadł z k o n ia . 
W ysocki m yślał przez chw ilę u trzym ać się na 
tern stanow isku, raz p rzez ch ęć zatrzym ania 
na sobie jazd y  m oskiew skiej, aby tym  sposobem  
dać powstaniu w  m ieście porę ro zw in ięcia  się, 
powtóre w nadziei że się doczeka w yględ an ych  
kom panij : b r fk  coraz w iększy  ładu n ków  n a ­
kazyw ał dalszy pochód. Na okrzyk : « o b le g a ję  
nas » cala szkoła rzu c iła  się z bram y na jazdę 
a ta p ierzch ła  na prawo i na lewo przed nasze- 
mi bagnetam i. Ostatnia zapora padła — ■ w cho­
d ziliśm y do miasta jak  zw y cięzcy .

Kolo kościoła A leksandra, spotkaliśm y je n e ­
rała Potockiego zw anego Stasiem . Stal on tam 
dla szkodzenia pow staniu  i ju ż  m u nie mało 
zaszkodził, o czerń m y, ma się ro zu m ieć, nie 
m ogliśm y jeszcze  w ie d z ie ć . P rzeciw n ie  b y ł on , 
jako jeden  z tow arzyszy K ościuszki i N apole­
ońskich jen erałó w , przedm iotem  czci n asze j,a  
w  tej chw ili n ieocenionym  gd y b y  ch ciał sta­
li ęć  na cze le  naszem . O toczyliśm y go z uszano­
waniem  : —  « Jenerale w o ła liśm y , prowadź 
nas dalej przez m iasto. » —  W ysocki i S z le -  
gel p o lęczyli sw oje proźby z nasżem i : « Z akłi-’ 
n am y c ię , Jenerale, na m iłość o jczy zn y , nahttp://rcin.org.pl
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w ię zy  Igielstrom a, stań na raszem  czele. Nie 
sędź że Szkoła tylko pow stała; cale w ojsko jest 
za nam i. » —  Zdaw ał się w aliać jakęś chw ilę, 

'-afe zła m yśl przem ogła, nie dał się zm ię k czyć . 
W ysocki* rozkazał zostaw ić go i ru szać dalej. 
Postępow anie W ysockiego  tłu m aczy się tern, 
że Zaliw ski zapew niał go , jakob y Potocki zo­
bow iązał się przed nim  słowem  honoru stanęć 
na czele  pow stania, gd yb y  m u brakło innego 
d o w ó d zcy . Inaczej b y łb y  aresztow any, a m oże 
w  tej ch w ili b y łb y  go spotkał sm utny koniec 
jak i go spotkał k ijka  godzin  później. S tracił on 
na zw ło ce, bo się o b cięży ł w iększę  w inę p rze­
c iw  sprawie n arodow ej. % 

W k ro czy liśm y  n areszcie na N ow y Św iat. 
B yła  to czę ść  m iasta zam ieszkana najw ięcej 
przez w y ższy ch  oficerów  i u rzędników  m oskie- 
w sk ich . W eszliśm y jakby w  pustkę, jakb y w  at­
m osferę gro bu . Ż adnego ru ch u , żadnego ży ­
cia  ; d om y pozam ykane, okna podobnież. Na- 
próżno w ołam y do b r o n i! b ijem y w e d rzw i i 
ok ien ice  kolbam i karabinów , żaden głos, ża ­
den ruch  życia  n ie  odpow iada. S m u tek , o b u ­
rzen ie , w  końcu  pew na w ściek ło ść opanow uje 
nasz oddział. W ch o d zim y na K rakow skie 
P rze d m ie śc ie . O blicze i atmosfera ta sam a. 
Jakby sen zak lęty  ogarnęł w s z y s tk ic h ; a rny 
jed n i ż y jęc y , sam otni na tym  cm en tarzu. Ducłi 
pow stańców  nie upadł, ale rozdrażn ien ie doszło 
do w ysokiego stop n ia . Odtęd biada tem u kto 
się z nim  z e tr ze . C iosy  krw aw e, śm iertelne, 
będę b u d ziły  śp ięcy ch , lub zm yślajęcych  uś­http://rcin.org.pl



p ien ie . W  takiera usposobieniu  Pod ch orążych  
w padł p ierw szy w  ich  ręce  generał T rę b ick i. 
Od k ilk u  dni p oruczon y mu był nad nim i 
szczeg óln y dozór, i w  tern urzędow aniu okazał 
całą surow ość w ojskow ą. Mimo to, m im o że 
pow iedział im  natychm iast otw arcie  dokąd 
id zie  (do W . K sięcia), w id zie li w  nim  tylko 
zdolnego żołnierza i m ogącego b y ć  p o żytecz­
nym  n arodow i w  spraw ie w yzw alania się, za­
częli w ięc od łagodnego w ezw ania aby ich  pro­
w adził dalej. T rę b ick i na to odpow iedział nie 
tylko odrzuceniem  ich  w ezw an ia, ale najsuro- 
w szem i pogróżkam i je żeli nie zło żą  n aty ch ­
m iast broni i nie zdadzą się za je g o  pośredni­
ctw em  na łaskę C a rew icza . P od ch orążow ie 
zdołali je sz c ze  poham ow ać się, tylko  otoczyli 
go eskortą i prow adzili z sobą d a le j. D ocho­
d ziliśm y do pałacu N am iestnika, k ied y nam  
zajechał Hauke m inister w o jn y, m ając obok 
siebie sw ego Szefa S ztabu  M eciszew skiego, a 
za sobą jenerała R autenstraucha. C h cia ł on 
przerazić  nas ostrem  odezw aniem  się , m niej 
na to zw ażaliśm y, ale M eciszew ski dał się sku­
sić  m yśli n ieszczęśliw szej, dobył p istoletu  i 
strzeliw szy  w  tłu m , ranił w  nogę jed n ego  z 
P od ch o rążych  : we m gn ien iu  oka ju ż  ich  nie 
było na koniach, a d w a  trupy leżały  na b ru ku . 
R auten strau cb, zaraz po strzale M eciszew skie­
go, zw ró cił się co prędzej w  u licę  T ręback ą  i 
zniknął —  ż y w y . Sm utniejszy b y ł w ypadek 
z jenerałem  N o w ickim . Po odpraw ie z Haukem  
zbliża  się kareta, stangret na zapytanie « kto
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je d z ie ?  » —  odpowiada : « Jenerał N ow icki. » 
Pod ch orążym  zdało się że m ów i : jenerał L e ­
w ic k i (jenerał m oskiew ski, kom endant miasta) 
i k ilka strzałów  padło w  karetę i b iedn y sta­
rz e c  zg in ęł przez pom yłkę.

Z K rakow skiego Przedm ieścia  w zięliśm y 
d ro gę u licę  W ierzb ow y. Zatrzym ano się tam 

. na ch w ilę  i probow ano jeszcze  raz obudzić 
polskie czu cie  w  T ręb ick im . « P ołęcz się, bła­
gali g o , zaklinam y cię , p ołęcz się ze sprawę 
n arodu , stań na naszem  cze le , w idziałeś co 
spotkało zdrajców . » T rębick i odpow iedział 
z najzim niejszę krw ię  : « N ie  stanę na waszem  
cz e le ;-  w y  jesteście  nikczem ni w y  jesteście  
m ordercy. » A le po takich  naw et obelgach, 
pow iedziano m u tylko : « J e n era le ! dajem y ci 
czas do nam ysłu , » i prowadzono go u licę  Bie- 
lańskę. Dopiero p rzy  koń cu  prawie u licy  za­
trzym ano s ię ;  ale gd y  na ich  nowrn naleganie 
odpow iedział stanow czo : « m ożecie  m i życie  
o d eb rać, ale n ig d y  nie zm usicie  m nie do zła­
m ania w iary zaprzysiężonej m onarsze » padł 
p rzeb ity  bagnetem  Pod ch orężego  P aw łow skie­
g o . W  kilka je szcze  godzin  w id zia łem  jego . 
trupa łeżęcego na tern sam em  m iejscu  w  ry n ­
sztoku  u licy .

W  k ilka  chw il b yliśm y p rzy  arsenale, z w iel- 
kę  n aszę radościę. A rsenał otoczon y b ył na 
w szy stk ie  strony w ojskiem  p o w slań czem ; 
ru ch , zg ie łk , nieład p ow stan ia; ale w  tern 
w szystkiem  ż y c ie , pośw ięcenie się , gotow ość 
na w szystko jaśn iejęce  na w szystkich  tw arzach,
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w e w szystkich  o c za c h . P u łk  W o łyń sk i św ieżo 
odparty, a jako ślad w alki leżący  na bruku 
trup jen erała  B lum era, k tóry prow adził ten  
pułk  dla .owładnięcia arsenału, a w szystko to 
ośw iecone n iezgasłym  je szcze  pożarem  dom u 
na N ow olipiu, podpalonego jako hasło powsta­
nia w  tej części m iasta ; a w szystko zakoń czo­
ne radosnem  pow itaniem  S zko ły  P od ch orą­
ży ch , która ze w zorow em  p ośw ięceniem  speł­
niła swoję. pow inność tej n ocy. Jeżeli nie 
w szystko jej poszło ja k  plan zakreślał, to p rzy ­
najm niej n ie z jej w in y . Jej od w aga, jej pa- 
trjotyzm  w yszły  czyste  z tej próby. Zostawieni 
sam ym  sobie, u trzym ali się na w ysokości sw o­
jego  stanow iska; w  obec napotkanych p rze­
szkód dokonali w ięcej niż zw ycza jn a  siła 
ludzka zrobić m oże. P rzy ję li ch rzest godny 
tej w alki która ich  czeka  w  dalszem  rozw in ie- 
n iu  się p o w sta n ia ; z tym  ch rzlem  w lew aję 
się w  ogół, w  naród w alczęcy  o sw oje św ięte 
prawa.

Zostaw m y na chw ilę  nasz obóz, a przenieśm y 
się teraz do głównej kw atery obozu  n iep rzyja­
cie lsk iego , w  okolice B elw ederu . R ozpoczyna 
się tam  robola, której foreny sę ja k  na teraz 
mało w ydatne, ale duch  jej zab ó jczy , i  z cza ­
sem  dopiero objaw i się na pola działania na­
szego. P rzenieśm y się w  chw ilę k ied y  opuści­
liśm y B elw eder —  w róćm y do n ie j .

W . K s. K O N S T A N T Y .

W  tem  m iejscu  w yręczam  się słow am i Mo­http://rcin.org.pl



ch n ack iego , m aluj ęcem i w iern ie  w ypadek do 
k tórego się odnoszę :

Y ice -P re zy d e n t L u b ow id zki p rzyb ył do B el­
w ederu  z pew nę ju ż  w iadom ościę o m ajęcej 
w y b u ch n ę ć  rew o lu cji. W ie lk i K sięże przesy­
pia! się o tej p o rze , w ed łu g  s\yego zw ycza ju .

« P ow stan ie, pisze M ochnacki, zastało  Care­
w icza  śpięcego. Za pierw szym  na dole ok rzy­
k iem , kam erdyn er K ochanow ski b u d zi g o ; 
p rzeciera jęceg o  je szcze  o czy  poryw a gw ałtem  
z łóżka i w yp ych a  do gabinetu , zkęd tajem ne 
sch ody prow adziły  do lew ego paw ilonu K się­
żnej Ł o w ic k ie j; u c zy n ił to w  sam ę porę, gd yż 
zaraz potem  kilku  spiskow ych  w padło do tegoż 
gab in etu , l i  księżnej m iała m iejsca m alarska 
scen a. Led w o nie u stóp P o lk i, której tron 
p o św ięcił, szu kał Konstanty ratun ku  przed 
P olakam i. Cały dw ór niew ieści b y ł tam  ju ż 
zeb ran y; gd y  C arew icz w b iegł do pokoju księ­
żnej w  n ieładzie odzienia, kazała ona k o b ie ­
tom  poklękać w  ktfło niego i na głos odm aw iać 
p acierze , pewna, że śród zastępu silnego m o­
d litw ę i p łc ię , żadna go zem sta z ręk  polskich  
n ie dosięgn ie. W  takiej postaw ie, z gestam i 
o k azu jęcem i bojaźń  n ajw ięk szę, z w ejrzeniem  
obłękania, zostaw ał w  tem  gronie p rzez kilka 
m in u t, n iep rzytom n y, blady i słowa w y rze c  
nie m o gęc. W  god zin ę je szcze  potem  drżał jak  
liś ć , a w siadajęcem u  na konia m usiano nogę 
w  strzem ię zakładać. »

D otęd słow a M ochnackiego.
K onstanty w siadł na konia, znalazł oddział
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k irysjeró w  przed p ajacem , na jego  czele  udał 
się m ięd zy aleje i tam  całą swą jazd ę  zgrom a­
dzać począł.

W e jrzy jm y  głębiej w  istotę całego w ypadku 
na tym  punkcie.

W  B elw ederze n ie było  pełnego zw ycięztw a 
m aterjalnego : W . K siąże o ca lo n y, pułki m o ­
skiew skie nie ro zb ro jo n e ; ale odniesiono zw y - 
c ięztw o w ażniejsze bo m oralne, okazano po­
św ięcen ie się i potęgę ducha p o lskiego . Ta p o ­
tęga rozbiła  ognisko ducha m oskiew skiego 
w  łonie P olski, a owo ro zb icie  rozstrzygało 
ca ły  ru ch  na k o rzyść  pow stania i cala p ó źn iej­
sza jego  św ietność była  skutkiem  tego ro z b i­
cia. Od tej ch w ili p rzew ag a  m oralna ducha 
polskiego nad duchem  m oskiew skim , p rzew a­
ga m ogąca w  koń cu  u w ień czać  stanow czem  
zw ycięztw em  P olskę w alczą cą , gd y b y  w  tejże 
samej chw ili nie w cisn ął się w  ziarno ruchu 
zarodek klęski k tóry  w  koń cu  m iał cały ruch 
straw ić. Nie b ył on dziełem  M oskali,a len aszem  
w łasnem . K onstanty strącony b y ł ze swego 
tron u w  P olsce, b y ł pow alony ale n ie b ył poko­
n a n y ;  odurzo ny, zgłu szon y na ch w ilę , p rzy ­
szedł w krótce  do p rzytom no ści ducha i pozor­
n ie przestraszony, ogłup iały, n ied o łężn y, po­
kazał się m ędrszym  od sw ojego otoczen ia, które 
go nagliło aby natychm iast silą tłum ił powsta­
nie; jaśniej w id zą cym , niż się jem u samemu 
w  owej ch w ili zdaw ało. Przyznaw ano to Mon­
goło m , że są n ajn ieb ezp ieczn iejsi w  u c ie czc e  : 
Moskwa żyjąca  spadkiem  ducha m ongolskiego,
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stw ierdziła  nie raz p ra w ię  tego m niem ania, i 
K onstanty w iern y tem u d uch ow i, udaje się do 
jeg o  tak tyk i o d w ieczn ej. U cieka przed Pola­
kam i a pokonanie ich  zostawia sam ym że Pola­
ko m , dokonanie sw ego dzieła zdaje na sam ych- 
że Polaków  : « To sprawa Polaków , niech sa­
m i m ięd zy sobę się rozpraw ię, ( c ’est une 
affaire polonaise, qu 'ils s’arrangent entre eux).» 
pow ied ział m ięd zy innem i W ładysław ow i Za­
m oyskiem u, k ied y ten w  pełnieniu w iernem  
sw oich  adjutan ckich  p rzy  nim  ob ow ięzków , 
przyn iósł m u od Stasia P otockiego radę jakim  
sposobem  m oże jeszcze  stłum ić powstanie, 
ch oć się to działo ju ż  około północy i ruch  
pow stań czy tru d n iejszy  był do stłum ienia n iźli 
k iedy się ro zp o czy n ał. Słowa te padły na serca 
Polaków  tej w arstw y, która przed  stu laty 
przyzw ała M oskwę do pom ocy w  urzędzen iu  
w ew nętrzn em , i nie zna. w łaściw szego dla s ie­
b ie punktu  podpory w  sw oich robotach śró d- 
narodow ych  jak  przem oc, ch o ćb y  naw et c u ­
d zoziem ską i n iep rzyjazn y Polsce.

Z ajm ijm y się teraz w ypadkam i które stw ier­
dzają  i w yjaśniaję praw dę pow yższej m yśli głó­
w n ej, a ztęd w ażn ej, że tu , w  atm osferze K on­
stantego, objaw ił się naprzód zarodek organi­
zacji która stała się reakcję  w cie lon y nasam - 
p rzód  w pierw szej R adzie  A d m in istracyjn ej, 
a później rozrosła się w  form y w iększe.

Ow óż pierw szym  widom ym  punktem  opar­
cia  dla ducha opornego p rzyszłości polskiej 
je s t  osoba K onstantego, w ładza w  nim  uoso­
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biona. Do tego punktu odnoszę, się teraz 
w szystkie  czyn n o ści reakcji, a jedn ę z p ierw ­
szy ch  jej ofiar b yły  w łaśnie sześć kom panij, 
ktbre m i.dy w spólnie d zia łać ze szkołę Pod- 
c h o rę ży ch .

« Z  pom iędzy oficerów  w spom nianych  kom ­
panij, je d n i w cale  nie należeli do zw ięzk u , 
d ru dzy dopiero od kilku dni w prow adzen i, 
napróżno usiłow ali wespół z k ilkę d aw niejszy­
mi spiskow ym i odjęć kom endę starszym  którzy 
nie czu li w  sobie w ielkiej ochoty do działania 
w duchu sprzysiężenia, ho w  nie bezpośrednio 
nie w p ły w a li .— K om panje ru szy ły  z koszar 
(Ordynackich) d ob rze  ju ż  po term inie. S zły  
częściam i n ie  razem . I.óźne te od dzia ły w  m ia­
rę jak  zbliża ły  się do kośtuołka św . A leksandra, 
odm aw iał, bałam ucił, Stanisław P otocki, de­
m oralizow ali adjutanci C arew icza, nakoniec 
obstępowała do koła kaw alerja. T ym  sposobem  
jedn a kom panja po drugiej dostaw ała się w m oc 
W . K sięcia. W  tym  czasie w łaśnie Szkoła Pod- 
ch orężych  ucierała się pod U jazdow em  i ko­
szaram i R adziw iłło w skiem i z k irysjeram i i hu­
zaram i, Carew icz w yjechał z alejów  na spot­
kanie tej piechoty, ć łicia ł coś m ó w ić  do żo ł­
n ierzy . 'W  tern jeden z oficerów  zw ięzk o w ych  
AYołoszyński, podporocznik z 3go p ułku  strzel­
có w  'p ie sz y c h , w yryw a karabin żołn ierzow i 
obok stojęcem u i b ierze na cel W . K sięcia. 
Spostrzega to K on stan ly, spina konia ostroga­
m i i odskakuje w  bok k rzy czę c  : strzelaj ! 
s tr z e la j! T rzy  razy AYołoszyński ch cia ł dopel-http://rcin.org.pl



n ić tego ro zk azu , ale za każdą razą karabin nie 
spalił. Ztąd zam ieszanie : W ołoszyński k o rzy ­
stał z niego przedarł się przez Moskali i przy­
b ył pod arsenał razem  ze Stryjeńskim  i in n y ­
m i. Mniej skom prom itow ani zostali przy C are­
w iczu . K om panje zostały odpraw ione w  tył ku 
B elw ederow i. —  Działo się to m iędzy ósm ą a 
d ziew iątą  godziną.

T eraz co się ty c zy  ow ych  czterecli dział 
b om bardjorskich , na których  w spółdziałanie 
W yso ck i liczy ł w  rozpraw ie z jazd ą  m oskiew ­
ską.

Szkoła bom bardjerów  była pod d ow ódz­
tw em  N ieszokocia , a dwaj n iżsi jej o łicerow ie 
b yli : C hajecki i Janusz C zetw ertyn sk i. N ieszo- 
k o ć  zaw iadom iony b y ło  ch w ili powstania przez 
Stolzm ana dopiero 28s° listopada. Nie był na­
w et w  zw iązku,, lak  zw iązko w i byli go pew ni. 
Zaw iadom ienie o pow staniu n ie znalazło w nim  
zupełnej w ia r y ; sądził także że powstanie po­
trzebu jące dział, pow inno było  w cześniej o nich 
p o m y ś le ć ; tem  b ardzie j, że działa jego stały w  
polu za obozem  saperów , o m ilę praw ie od ko­
szar R adziw iłło w skich , gd zie  m iały być c z y n ­
n e , ludzie od n ich  w  koszarach gw ardji W o ­
łyń sk ie j, konie w koszarach artyllerji gw ard ji, 
a am unicja w  pracow ni w o je n n e j. P rzesie­
dział w ięc spokojnie cały dzień  następny w  
sw ojem  m ieszkaniu. W yb iła  szósta godzina, 
siódm a, ju ż  pół do ósm ej, a żadnego ru ch u , 
w ięc zw ątpił ostatecznie o w yb u ch u  pow sta­
n ia, dopiero okrzyk do bron i, przekonał go o
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praw dzie tego  co m u Stolzm ann zapow iedział. 
O grom ne m iał zaw ady, ale en ergiczn y  i czy n n y , 
przy p om ocy Chaję.:k iego i C zetw ertyń skiego  
w szystkiem u dał radę.Zebrał szk o łę , w  arsenale 
uzbroił sw oich  lu d zi w  k a ra b in y ; w  drodze 
po działa, p rzy ło ży ł się ze sw oim i bom bardje- 
ram i do odbicia w ięzien ia  K arm elitów  na L e ­
szn ie , dostał się do sw oich  d zia ł, w prow adził 
je  do m iasta przez “W olskie ro g atk i, i szedł u- 
licg. Elektoralny zm ierza jy ck u  kościołow i A le­
ksandra, zkyd m iał się dostać do koszar R adzi- 
w iłło w sk ich , n ie s te ty ! za nadto p óźn o, bo b y ­
ło to ju ż  m ięd zy  dziesiyty a jedenasty godziny: 
został zaprow adzony gd ziein d ziej. ¡Nieświado­
m y rzeczyw isteg o  stanu rz e c z y , trafia w  b lisk o ­
ści banku na oddział strzelów  konnych  gw ardji, 
k tó rzy  ju ż  patrolow ali p rzeciw  pow stańcom ; 
tem  b ezp ieczn iejszy  że W ysocki i Stolzm ann 
zapew nili go o n ależeniu szaserów  do spisku, 
pow ierza się oficerowi oddziału, k tó ry  bierze 
na siebie eskortow anie go niby i obronę p rze ­
ciw  M oskalom , a tym czasem  zaprow adza do 
C arew icza. Co bom bardjerzy p o czciw i spos­
trzegli dopiero w ted y, kiedy p u łkow n ik  Turno 
p rzyb ył do n ich  z czu łem  podziękow aniem  od 
K sięcia , że w  samy porę p rzyp row ad zili m u 
działa. W  rozp aczy  N ieszokoć i C h ajęck i chcieli 
sobie ży c ie  odebrać, zw łaszcza że żo łn ierze  i 
p odoficerow ie czy n ili im  go rzk ie , poniekyd 
słuszne w y rzu ty  za spóźnienie tej w yp raw y. 
Odparli jedn ak  m yśl sam obójstwa tem  posta­
now ieniem , że na p rzypadek g d y b y  W . K siyże
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rozkazał atakow ać miasto, obrócą działa p rze­
c iw  n iem u . Oto w yjaśnienie dla czego  W ysocki 
n ie m iał tych  dział, jak to było  w  planie.

Połączenie się z Moskalami strzelców  kon­
n ych , k tórych  tu w id zim y ju ż w  czyn ności 
przeciw  pow staniu, było jedn ym  znajsm ulniej- 
szych  w ypadków  tej n o cy , jednym  znajbole- 
śniejszych  illa nas ciosów , tein boleśniejszym  że 
nie spodziew anym . Zw iązkow i liczy li na ich  
spółdziałanie, K onstanty b y ł dla nich dosyć 
z im n ym , jak  św iadczy  w  sw ojem  pisem ku 
W ł. Z a m o jsk i; niedaw no je szcze  dow odził 
nim i Sew eryn K rzyżanow ski, najw ydatniejsza 
postać w  zw iązku  Tow arzystw a P atrjotyczne- 

. go : w szystko to kazało się spodziew ać po nich 
czego  innego jak w ystąpienia przeciw  rod a­
kom  w  obronie rządu m oskiew skiego. —  P u łk  
ten m ieścił się w  koszarach M ierow skich. Około 
go d zin y  ósm ej, k iedy ruch  powstania objaw ił 
się ju ż  n iedw u zn aczn ie, kapitan T ręb ick i, brat 
jenerała  a jeden  z adjutantów  polskich Carew i­
cza , z własnego natchnienia, pospieszył do ich  
koszar, zgrom adził cały p u łk , w yjąw szy jeden  
od dzia ł, odbyw ający służbę patrolu na Saskim  
p lacu , i zaprow adził go do W . K sięcia. —  W . 
Książe uradow ał się n adzw yczajnie tą niespo­
dzianką, która mu dostarczała broni polskiej 
p rzeciw ko Polakom . O św iaczył im  że polega 
na icłi honorze, na ich  w ierności, że w inien im  
'wdzięczność, zapew niał że o tym  szlachetnym  
postępku Cesarz uw iadom iony będzie  i t . p . ; 
a k ied y  te w szystkie  ośw iadczenia podnieśli
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je s z c ze  w yżej K urnatow ski, K rasiń scy W icen ty  
i Izyd or, Z ielonka, S karżyń ski, pułk  ten pra­
w d ziw ie  nieszczęśliw y, zm ien ił się całkiem  
w  narzędzie  czyn ne p rzeciw  pow staniu, w na­
rzęd zie  zacięte , bo gotów  b ył w ięcej niż jazda 
m oskiew ska p rzelecieć galopem  W arszaw ę i 
stratow ać « ten bunt » . W ykonanie tego roz­
poczęło  się pod dow ództw em  pułkow nika Tur- 
no, także jedn ego  z adjutantów  C arew icza, 
k tó ry  zajął z patrolem  służbow ym  stanow isko 
na Saskim  placu.

W ró ćm y teraz do w ątku rozw ijającego  się 
pow stania na in n ych  p un ktach  w  planie w y­
tk n iętych , i do ch w ili w  której pożar na Solcu 
m iał dać liasło.

U derzyła  godzina szósta na m iejskich  zega­
ra ch , pożaru na Solcu  nie w id ać —  Upływają 
m inu ty, kwadranse liczon e n iecierp liw ie  p rzez 
zw iązko w ych ; w  tern oczekiw an iu  zw ątpienie 
zaczęło w ielu  ogarniać. « Dzisiaj m ów ili m ię­
d zy sobą, n ic ju ż  z tego nie b ędzie  ». W yb iła  
godzina siódm a —  i je szcze  w szystko spokojne. 
1 je szcze  pół god zin y p rzech odzi w  oczekiw a­
niu . A ż nagle rozlega  się po m ieście  w iado­
m ość o w alce w  Ł azien kach  i  B elw ederze. —  
Na tę- w ieść kilka u lic  zagrzm iało  okrzykiem  
« d o  b r o n i!»  na w ielu  punktach ozw ały się 
b ę b n y , W arszawa zbudziła się —  powstanie 
zapukało do jej serca, Zw iązkow i chw ytają  za 
broń . —  A le wtej chw ili i Mo>kale odpowiadają 
na w y ży w  alarm u. W  koszarach gw ardji W ołyń ­
sk ie j, Czet W ertyński w yprow adza szkołę bom -
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bardjerów  z pośród M oskali, a z belw ederu  
przylatuje dorożkę jakiś w y ższy  olicer m o­
skiew ski, każe u d erzyć w  b ęb n y, woła o ludzi 
zdatn ych  do arm at —  W ołyń ce uzbrajaję się, 
szyku ję  się i staję gotow i udać się na stanow i­
sko które im naznaczono na przypadek alarm u, 
a tern stanowiskiem  dla W olyń ców  były p lace 
przed arsenałem  i giełdę.

W koszarach A leksandryjskich  gw ardja li­
tewska postrzegłszy ruch n iezw yk ły  m ięd zy 
Polakam i, w ych o d zi na d zied zin iec uzbrojona 
i u szykow an a; czeka tylko  na swego dow ódcę 
E ngelm ana, k tóry  był na ten czas n ieobecny, 
aby się udać na plac M arsowy, sw oje stanow i­
sko alarm ow e. M e rozbrojeni w  salach jak plan 
n akazyw ał, m ogli b yć  rozbrojen i jeszcze  na 
d zied ziń cu  p rzez grenadjerów , chociaż z w ię- 
kszę tru d nościę , a nawet m oże z rozlew em  
k rw i, ale kapitan służbow y L ę k ie w icz , nie b ę- 
d ęcy  w  zw ięzk u , staje z dobytę szpadę w  b ra­
m ie koszar polskich i zabrania w ych o d zić  żo łn ie­
rzom , skladajęc się tem że niema na to rozkazu . 
Nadbiega podpułkow nik gre'nadjerów K olbersz, 
i rów n ie jak  L ęk iew icz ch ce  oczekiw ać ro zk a­
zów , a przynajm niej jenerała Ź ym irsk iego, na­
czeln ie  dow odzęcego gren adjeiaręi. Pod ten 
czas jenerał L ew ick i gubernator, wpada do 
koszar, i w yprow adza gw ardję litew skę na plac 
M arsowy. Zw iązkow i po długim  sporze z L ęk ie- 
w iczem  i K ołberszem , w yp io w ad zaję  w reszcie  
gren adjerów  na d zie d z in iec ; K iek iern ick i, jak  
m u zlecon o, b ierze  dw ie kom panję i  udaje się
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z n iem i na zajęcie  P rag i, co w kró tce  dokony­
wa —  ale reszta, w iększa  zatrzym ana jest jesz­
cze  p rzyb yciem  jen erała  Ź ym irsk iego, który 
postrzegłszy zebrane na placu kom panje, gro­
mi za to oficerów , rów n ie jak  za rozdanie ła­
dunków , każe zsypać proch z panew ek i daje 
rozkaz udania się za sobą na plac M arsowy, 
stanow isko alarm ow e dla gren adjerów  jak  dla 
gw ardji litew skiej. Ż ym irski m iał b yć  w taje­
m niczon y przez P aszkow icza, n iek tó rzy  w ięc 
oficerow ie zw iąkow i sądzili że działa  w duchu 
pow stania, a co teraz robi to tylko dla tego aby 
się n ie skom p rom itow ać przed c zase m ; inni 
w iedzeni lepszem  p rzeczu ciem  odłam ali swoje 
kom panje od kolu m n y, jak ty lko  przeszły  bra­
m ę koszar. Tym  sposobin Czech oski, Łaski, Kle- 
rnensowski, H oguski, Bortnow ski i B ortkiew icz 
ocalili kom panje 9*?, 10*4, U 1« , 12*4 i 2g& 
w ołty/erską, którem i dow odzili i przez F aw ory, 
Zdroje, u licę Z akroczym ską udali się do arse­
nału. Nad Zdrojam i spotkali się ju ż  z p ikietam i 
K iek iern ick iego  który  zajął Pragę i oba m osty. 
Ż ym irski z innem i kom panjaini stał jak iś czas 
na placu Broni, obserw ując n ib y  gw ardję li­
tew ską, a w  końcu  zaprow adził je  do W go 
K sięcia.

W  koszarach Sap ieżyńskich  pu łk  czw arty  
przeszedł także przez w alkę ze sw oim  p ułko­
w nikiem  B ogusław skim . W zg lę d y  W . K sięcia  
dla tego pułku a ztąd robione m u przym ów ki, 
ro zb u d ziły  tylko jego  patrjotyzm . Ż ołnierze 
jak  oficerow ie n iczego  nie pragnęli jak  chw ili

W y k o n a n i e  p l a n u . 3 5
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n ajrychlejszego  pow stania. G dy się ta chw ila  
zb liżała, ITzeradzki, i K osicki rozdali żo łn ie­
rzom  ładunki, poczerń W yszkow ski i Ś w ięcick i 
w yp row adzili je. z koszar, gd y w bram ie za­
szedł im  drogę Iłogusław.-ki. Opór jego  był 
darem ny —  ro zb ił się o energję Z w iązkow ych. 
N ie w iele  brakło aby zg in ę ł.—  Skończyło się na 
tern że go zw alono na ziem ię, a pułk ru szy ł 
dalej. D ow ództw o nad nim  objęł kapitan Ro- 
szlakow ski i p rzez u licę  Franciszkańską zapro­
w ad ził pod arsenał, na sam czas rozpoczyn ają­
cej się tam  w alki.

P rzy  arsenale b yły  w  owej chw ili dw ie tylko 
kom panje piętego lin jow ego. Jedna z nich do­
w odzona p rzez Czarneckiego stała na u licy  
P rze jazd  m ięd zy pałacem  M ostowskich a k o ­
szaram i gw ardji a ityierji 'k o n n e j; druga pod 
Lipow skim  z p rzeciw n ej strony m iędzy barje- 
ram i rajtszuli arly łerji a m ałym  placem  p rzy  
u licy  N alew ki. Odtęd działanie icli ograniczało 
się "na ch w ytan iu , przez ma!e oddzialki w y ­
sunięte naprzód, ołicerów  rossyjskich  p rze­
m ykających  się tę  stronę. T ak zostali u jęci 
jen erałow ie  Fsaków  i E ngelm ann, dow ódcy 
dw óch pu łków  pieszych m o skiew skich , oprócz 
n ich  kilkunastu oficerów  niższego stopnia. 
Osadzono w szystk ich  na od w ach u  p rzy  ar­
senale.

Zapalono w reszcie  dom  na N alewkach jako 
d ru gie  hasło powstania.

W tem  pokazali się Moskale — byli to W o łyń 5 
c e . P od zie len i na dw ie czę śc i, zbliżali się
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dwom a ulicam i ku arsenałow i, m ając działa na 
p rzo d zie . —  G renadjery Lipow skiego, jak  tylko 
ich  poslrzegli, przyjęli ich  ogniem  tak rzęsi­
stym  że zaraz padło ich  k ilk u d ziesięciu . Nie 
lepiej powiodło się d rugiem u bataljonow i który 
pod pułkow nikiem  Owandrom  przyb yw ał przez 
m ały plac za ogrodem  K rasińskich . P rzybyła  
w łaśnie kom panja 4 pułku  z R oszlakow skim  
i w zm ocn iła  kom panję L ip ow skiego. R o zp o ­
częło  się strzelanie na bardzo krótko —  kiedy 
M oskale odsłaniali działa, nasi rz u c ili się z ba­
gn etam i, Porębiński sierżant z 4e° pu łku , zsa- 
d ził bagnetem  z konia kom endanta artylerji, 
W o łyń cy  p ierzch li w  n ieładzie, zatrzym ali się 
na chw ilę  o kilkanaście kro k ó w , zabrali sw oje 
trupy i zn ikli. — By to to p ierw sze  i ostatnie 
w  tych  dniach starcie się z w ojskiem  ros- 
syjskiem . *

A rsen ał został ju ż  stanow czo w  naszem  posia­
daniu.

W teó y  zginął także jen erał polski Blum er. —  
P rzyb ył on pod arsenał razem  z W o łyń cam i, 
w  zam iarze przem ów ienia do pow stańców . 
Schw ytan y i prowadzony na odwach* usiłow ał 
rozb rajać żo łn ierzy , odpow ie Iziano mu strza­
łam i karabinów'. D w ie tylko kule trafiły, ale 
żo łn ierze m ówili że miał ty le  ran w  głow ie  i 
sercu ile  n iespraw iedliw ych  w yro k ó w  podpisał, 
stosując się do woli C arew icza. Jednocześnie 
praw ie Gresser adjutant Konstantego przem y­
kał się z jedn ym  za sobą k ozakiem . Zatrzym a­
no go przed pałacem  M ostow skich, ale gd y  za-http://rcin.org.pl



zażądał w  im ieniu Konstantego aby m u  powie­
dziano « kto tu dow odzi ?» posypał się grad kul 
który zw alił go z konia —  m niej szczęśliw y 
b ył kozak ; ch ciał się w ym k n ąć, w  lot konia 
trafiła go kula —  koń w ysunę! się z pod niego 
i popędził d ale j, a on został na bru ku  bez 
życia.

Patrzałem  na to. B ył to jakiś cy w iln y , w y ­
glądający na m ieszczanina, którego strzał tak 
był c e ln y ; a w idziałem  to d ob rze, bo stał o 
kilka kroków  odem nie.

W łaśnie ty lko  co p rzyb yliśm y pod arsenał ze 
szkołę P o d ch o rą ży ch ; a z in n ych  stron nade­
szły  gren adjery gw ardji i dw ie kom panje p u ł­
ku trzeciego .

W ażna to było  ch w ila, w ydatna w  dziejach 
tej n ocy. N ajgłów niejsi n acze ln icy  Z w iązku 
zn aleźli się razem . O bdzielono się naw zajem  
w iadom ościam i, złożono naradę. Stan rze czy  
nie b y ł pom yślny, nie poszło w edług planu —  
zostawało w iele, bardzo w iele  do zrobienia, a 
p rzeszkody o g ro m n e ; nie tracono jednak ani 
odw agi, ani w iary w  dobry koniec tego ru ch u , 
postanow iono u tw ierd zić  się w  tym  tu p un kcie, 
b ron ić się do upadłego, a przedew szystkiem  
u trzym ać się w posiadaniu oręża i p ien ięd zy, 
to je s t, arsenału i banku.

Dopełniając poprzednie u m ocnienie arsenału, 
i ażeby p rzerzed zić  cokolw iek w zrastający n a ­
tłok , Łaski postaw ił pod pałacem  M ostowskich 
sw oich gren adjerów , i w zniesiono barykadę 
z działam i w ym ierzon ym i na u licę  D ziką. Spro­

3 8  N OC B E L W E D E R S K A .
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w ad ził je  F eliks N ow osielski, podporucznik 
z bataljonu Saperów , ze szkoły  artylerji, do 
klórej był p rzyłączo n y jako oficer inspekcji. 
Nie było ko n i, n ie było czasu szukać ic b , w ięc 
podoficerow ie szkoły zatoczyli je  sw ojem i ręka­
mi aż pod arsenał —  podoficer K orzeniow ski 
sprow adził ładunki z laboratorjum .

W  tym że czasie  w ystępuje na scenę działa­
nia bataljon Sap erów . W y ru szy ł on ze sw oich 
koszar i zm ierzał ku arsenałow i —  na Mura­
now ie spotkał się z czołem  kolum ny Owandra, 
porażonej pod arsenałem . Dwie te kolum ny 
p rzeciw n e nie m ogły się m in ąć, w eszły  z sobą 
w  układy i p rzep u ściły  się w zajem n ie. W ołyń - 
ce  udali się na plac broni, gd zie  się połączyli 
z gw ardją litew ską, osadziw szy drugim  bataljo- 
nem  sw oje koszary i przyległe  dom ki; sapery 
zaś ku arsenałow i. 1 oni m usieli stoczyć w alkę 
ze swoim  d ow ódzcą M ajkowskim  na placu bro­
ni. Chciał on zaw ró cić  ich  do koszar ; napró- 
żno oficerow ie bataljonu, K arśnieki, G aw roń­
sk i, K ołtu n ow ski, M alczew ski, Cerner przekła­
dali m u że « m uszą p ołączyć się z narodem  » 
011 obstawał p rzy  sw ojem , aż poruczn ik  Mal­
czew ski strzelił do niego z pistoletu —  a kula 
która świsnęła m u koło u szu , obudziła w  nim 
c z u c ie  polskie, w  którćm  ju ż  w ytrw ał przez 
ca ły  ciąg późniejszej kam panji — i szczerze , 
w edług świadectvTa M ochnackiego.

Bataljon ten b y ł na rów n i z pułkiem  czw ar­
tym  ulubion y Konstantem u, i  m ocno go p rze­
ra ził sw ojem  przystąpieniem  do rew o lu cji.
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Dotąt pow stanie w zrasta w z m a g a j ą  się siłę. 
w ojskow ą, ma oblicze żołnierskie, ale to nie 
w ystarcza clo jego  tryum fu —  przychodzi na- 

-re sz c ie  chw ila  gdzie się lud w arszaw ski poru­
szył i w ystąpił na pole w alki, a lem  w ystąp ie­
niem  zm ienia oblicze ru ch u , ożyw ia go duchem  
narodow ym , nadaje m u olbrzym ią postać p o w - 

. stania rzeczyw iście  narodow ego. Ruch ten obja­
wia się po raz p ierw szy na dw óch szczególniej 
punktach : na K rakow skiem  P rzedm ieściu  i na 
Starem  M ieście ; na pierw szym  punkcie zb u ­
dzili go w ojskow i, na drugim  cyw iln i. Zaczęło 
się od Teatru R ozm aitości. Zajączkow ski, ko­
m endant odw achu na Krakow skiem  P rzdm ie- 
ściu  z Józefem  Dobrowolskim  wpadają na t e ­
atr z dobytem i szpadam i, w ołając : «Panow ie ! 
w  najlepsze się baw icie, kiedy Moskale naszych 
w  pień w ycin ają . » —  Można sobie w  części 
w yobrazić skutek podobnego okrzyku  na p u ­
b liczn o ści zajętej kom edją. A ktorka, będąca 
w ów czas na scenie miała zem d le ć . Jakkolw iek 
b yło , to pewna że p u b liczn o ść  przerażona r o z ­
pierzchła się natychm iast na w szystkie  strony 
i zaniosła popłoch w  różne punkta stolicy. —  
Zajączkow ski i D obrowolski, zabraw szy w artę, 
pospieszyli dalej z okrzykam i : do b ron i! Tak 
p rzeb iegli P odw ale, Senatorską i M iodową u li­
c ę , i z m łodym  Żandrem , olięerem  rossyjskim , 
sch w ytan ym  p rzy  kolum nie Zygm unta, stanęli 
p rzy  arsenale, w samą porę starcia się z W o- 
łyń cam i.

A le ich p rzech ód  przeraził tylko pew ną w ar­http://rcin.org.pl
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stw ę ludności,

Daję tu m iejsce dosłow nem u opwiadaniu 
M ochnackiego, jako naocznego świadka tego, 
co się działo wtej d zieln icy.

« W szędy, pow iada on, z trzaskiem  zam ykano 
sklepy, dom y. Latarnie pogasły. Jedna część 
m ieszkań ców  kryla  się przed rozru ch em , któ­
rego w ypadki m ogły b yć  tak w ętp liw e ; druga 
patrzała nań z ok ien, z góry. Śm ielsi, ciekaw si 
w ybiegali na u licę  i zbierali tysięce  b ajeczn ych  
w ieści. W  ogóle jednak miasto obróciło "się 
zaraz w p u styn ię ; tylko lud p ro sty ,rzem ie ś ln i­
c y , szew cy, k raw cy , kow ale, ślusarze od razu  
o co rzecz  id zie  zro zu m ieli. Na Starem  M ieście, 
pośród tradycji 94go ró k u , na tym  samym  kla­
syczn ym  bru ku , gd zie  za K ościuszk i tylu  zdraj­
ców  w isiało, K saw ery B ronikow ski, Józef Ko­
złow ski, W łodzim ierz Kormański,_Anastazy Du­
n in , M ichał D ębiń ski, L u d w ik  Ż ukow ski i ja  
oczekiw aliśm y sygnału do działania z tę  sarnę 
n iecierpliw ościę, która d ręczyła  spiskow ych na 
in n y ch  punktach sto licy . —  G odzina siódm a ju ż  
w yb iła , a nie było końca próżnem u oczekiw a ­
niu . .Bronikow ski poszedł na zw iad y  ku N owe­
m u .Światu. Za pól godziny przyn iósł najoso- 
bliw szę w iad o m o ść: że Konstanty teraz dopiero 
w racał do Belw ederu z teatru fran cu zkiego. Co­
raz niespokojniesi o los powstania, usłyszaw szy 
zdała głos bębna, w ych odziem y na rynek k rz y -  
czę c  : do b r o n i! do b ro n i! W łaśnie nadcięgały 
dw ie kom panje ósm ego lin jow ego pułku z po- 
blizkieh  koszar, (M arcinkanek). Jeden z oficerówhttp://rcin.org.pl



zapytany p rzez nas : « c z y  czas ju ż  d zia łać?  » 
odpow iedział z udanera zadziw ieniem  : « o ja ­
kiem  działaniu panowie m ó w icie?  M y tu  je ste ­
śm y, dodał, bo to jest nasz plac alarm ow y».—  
Ta odpow iedź pokazująca w ygórow aną ostro- v 
żn ość, miała sw e słuszne p ow ody, bo jeśliby 
się rew olu cja  nie udała, m niej skom prom ito­
w ani oficerow ie m ieliby zaw sze w rezerw ie ów 
rozkaz patrolow y, który ich  w yjście  z koszar 
uspraw iedliw iał przed W . K sięciem . Po ch w ili 
jedn ak  krzyki z Podw ala, z Piwnej u licy  i w i­
dok żo łn ierzy  zw abiły na ryn ek  m nóstw o m ie­
szkań ców  Starego Miasta. Przem aw ialiśm y do 
n ich  jakeśm y m ogli. Gdy się zebrały cokolw iek 
w iększe  tłu m y, ru szyliśm y z n im i p rzez u lice  
Senatorską i M iodową ku arsenałow i. O bydw ie 
kom panje postępowały za nam i. Na Senator­
skiej zatrzym ały się i za ję ły  dziedzin iec P ry ­
m asow skiego pałacu. O pareset kroków  od ar­
senału na u licy  Długiej ju ż  była wielka massa, 
coraz w ięcej łączyło  się ludu z kolum ną k tó ­
reśm y z sobą przyprow adzili ze Starego Miasta, 
w szędzie  brzm iały rew olu cyjn e odgłosy. W  tym  
właśnie m om encie nasi dali ?ognia od arsenału 
do n acierającej w ołyńskiej gw ardyi. W rażen ie 
tych  p ierw szych  strzałów  było tale siln e, że co 
ty lko  p rzyb yło  z nam i, co nadeszło z Podw ala i 
z N ow ego'M iasta, pierzchło  w e m gnieniu oka i 
niew iem  gd zie  się podziało, tak że tylko sam i 
spiskow i pozostali na u licy . Ten ch w ilow y po­
płoch p rzeszedł, m yśm y znow u pobiegli na 
Stare Miasto i lu d  znow u zaczął się zgroraa-
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d za ć , rozszerzając z p ierw szego przerażenia 
w ieść, « że M oskale naszych w yrzyn ają , » co 
nie mało pom ogło cło podburzenia pospólstwa, 
ugrupow ania go w  różn ych  punktach Sto licy  i 
ściągnienia z n ajod legle jszych  przed m ieść ku 
środkow i ».

W edług planu broń znajdująca się w  arse­
nale m iała pozostać nietkniętą. N ie było p o ­
trzeb y  u zbrajać ludu, gd yb y M oskale byli ro z ­
brojeni, ale że się inaczej stało, że n iep rzyja­
c ie l przew ażał ju ż  pow stańców  swoją liczb ą, 
uzbrojenie ludności było k on ieczn em . W ezw a ­
no w ielu  rzem ieślników  do w ysadzenia z zawias 
ogrom nych drzw i d ębow ych  arsenału. Gdy się 
ta robota zanadto przed łu żała , Nowosielski 
zn iecierp liw ion y kazał w yłam ać kraty w  oknach. 
P rzez jakiś czas w ynoszono okn am i karabiny, 
p istolety, pałasze. W ysadzono w reszcie  i b ra­
m ę. A le w szystka broń palna, nie m iała skałek; 
Stoltzm ann dopiero w skazał m iejsce kryjom e 
g d zie  skałki b yły  złożone. Odtąd zaczyna się 
u zbrojen ie lu d u, n ieliczn ego  z początku , ale 
w godzinę cisn ącego się ju ż  niepoliczonym  
tłum em . W  god zin ę późn iej, w szystkie  ju ż  
u lice, m iędzy arsenałem  a Pragą ro iły  się 
zbrojnem i grom adam i ludu.

Nie spuszczając się na tę now ą siłę , w zm o ­
cniono punkt arsenału. Znaleziono w  arsenale 
trzy d zia ła ; m ieliśm y w ięc z dw om a p rzyp ro ­
wadzonemu w przódy ze szkoły artylerji, dział 
p ięć . R ozstaw iono je  w  ten sposób : dwa działa 
pod kom endą G rabow skiego, b ron iły  przystępu
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od M uranowa, dw a drugie pod kom endg W ali­
górskiego, za barykadg na prędce zbudow ang 
z ceg ie ł, ostrzeliw ały p lac przed  pałacem  Mos­
tow skich, pigte skierow ane na Leszno było po­
w ierzon e N ow osielskiem u. Brakło am un icji, 
ale znaleziono trochę prochu w arsenale, pod­
oficerowie ze szkoły artylerji w zięli się natych ­
m iast do robien ia  ładunków . N ie było russy, 
gren adjery  i sapery, pozrzucali n atychm iast 
ręk aw ice, chociaż zim no było doku czliw e, i 
z pom oeg tych  rękaw ic poszła robota ładu n ­
kó w . Kule stosam i leżały p rzy  arsenale, ch o ­
dziło  tylko o w yb ór ich  odpowiedni kalibrowi 
d zia ł któreśm y m ieli.

Nie w szystkie jednak punkta ulatw iajgce nie- 
przyjacielo.wi przystęp do nas b yły obw arowa­
ne, jak  tego w ym agało działanie; ale była do 
rozporzgdzen ia, bezczyn n a dotgd głów na bate- 
rja  garnizonu, liezgea dział ośm , w koszarach 
artylerji gw ardji. D ow odził nig pułkow nik 
C h orzew ski. K iedy N ieszokoć oddalił się z 
b om bardjeram i, po działa stojgee w  obozie sa­
p erów , p oruczn ik  C zetw ertyński i G ajew ski 
W o jciech  podoficer, nalegali na C h orzew skirgo 
aby przynajm niej tem czasem  w ysłał kogoś na 
Pragę po am un icję  złożong tam  w  prochow ni. 
Na to Chorzew ski odpow iedzział ostrem  sfuka- 
niem  G ajew skiego. Uległ dopiero w  części 
k iedy p rzyb ył Nowosielski z odw iedzionym  pi­
stoletem  w ręk u , zostaw ujgc m u do w yboru 
śm ierć, albo w spółdziałanie w  sprawie narodu. 
W  skutek tego C zetw ertyński z podoficerem
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Szadurskim , w ziąw szy trzy  furgony i jaszczy k , 
eskortow ani przez pluton 4k° pułku pod ko­
m endą P rzerad zk iego , udali się na P ragę. P o ­
m nażał eskortę lud w zyw an y do tego po dro­
dze, z powodu fałszyw ych  pogłosek, że k iry- 
sjery przecinają  od Solca kom u n ikację  m iędzy 
W arszaw ą a Pragą. Zatrzym ano się przez 
ch w ilę  na K rakow skiem  P rzed m ieściu  dla 
strzelców  konnych którzy zaczep ili patrol sa­
perów  od Saskiego P lacu , ale w krótce  m usieli 
się cofnąć przed  ogniem  saperów . Poczem  
w ypraw a przybyła  na Pragę; którą jak  w id zie ­
liśm y w yżej zajął K iekiernii k i. W jego też 
m o cy  była i p rochow n ia, z której w ydal na­
tychm iast C zetw ertyń skiem u  żądaną am unicję. 
W  godzinę po w yru szen iu  z koszar artylerji 
w rócił do n ich  Czetw ertyń ski z zapasem  ła ­
dun ków , rozdaw szy część ich  po drodze uzbro­
jonem u ludow i. Chorzew ski je szcze  się w ahał, 
je szcze  się w ym aw iał tern, że bez osłony nie 
m oże w yprow adzać dział na u licę . Sprow a­
dzono w ięc  z pod arsenału kom pan ię grena- 
d jeró w ; ale gd y zw łó czy ł dalej pod pozorem  
że o czeku je w yższych  rozkazów , rada oficerów  
p iech oty postanowiła położyć kon iec tej zw łoce 
śm iercią  jeg o . O calił go C zetw erlyń sk i p rzed ­
staw iając im , że oficer ten m oże je szcze  b y ć  
p o żyteczn y  spraw ie, że nie w ym aw ia się od 
udziału  w  rew o lu cji, tylko o czeku je  jakichś 
w y ższy ch  rozkazów . K iedy nareszcie  Onufry 
K orzen iow ski przem ów ił do n iego w  o bec 
w szystk ich , że odtąd bez w yraźn ej zdrady niehttp://rcin.org.pl



m oże zatrzym yw ać dział w  koszarach, rad nie 
rad kazał w ystępie baterji. Jakoż około północy 
w yruszyła  ona z koszar i rozłożyła  się w  tych  
stanow iskach  : O rłow ski z pierw szym  płutonem  
skierow ał działa sw oje na N alew ki i Nowolipie; 
E kiełski i Łabanow ski ze czterm a działam i 
stanęli na p lacu Krasińskich : z tych  jedno 
obrócone w ylotem  na u licę  F reta, drugie na 
M iodow ę, a dw a pod teatrem ; Hauke zajął 
T łum ackie , w ym ierzajęc jedn o działo z Bie­
lańskiej do Saskiego P lacu , a drugie na Leszno 
zkęd  zeszedł b ył ¡Nowosielski. T ym  sposobem  
zapełnione zostały przerw y obronnej lin ji w  o- 
koło stanowiska zajm ow anego p rzez pow stań­
có w , zabezpieczona podstawa działania. O to 
też głów nie w  tej chw ili ch odziło , zaczem  na­
d ejd zie  pora zaczep n ych  ru ch ów . Przez ten 
czas liczn e ty lko  patrole w ysyłano w  różnych 
k ieru n kach. Ze strony Rossjan nie czyniono 
także  żadnych  kroków  naprzód. K u w alerja ich  
z W . K sięciem  od rogatek M okotowskich, puł­
k i piesze w ołyń ski i litew ski p rzy  placu Marso­
w ym  stały spokojnie. T ylko  strzelcy  konni 
podsuw ali się cięgle  i docierali do saskiego 
P la cu , ale za każdę razę  zm uszen i byli cofać 
się przed ogniem  Saperów , którym  tow arzyszył 
u zb rojony i gw arn y tłum  lu d u.

T ę  chw ilę skupienia się dw ó ch  sił p rzeciw ­
n y ch , odzn aczyły dwa sm utne ustępy : śm ierć 
jen erałów  Siem iiętkowskiego i P o to c k ie g o . 
S iem iętkow ski grał właśnie w  wista z pułko­
w n ikiem  S krzyn eckim , k iedy się objaw ił w
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m ieście ruch  i zg ie łk  pow stania, i zdaje się nie 
m iał ch ęci opierania się jem u ; ale Skrzyn ecki 
przedstaw ił m u, że  jako S z e f Sztabu ma obo­
w iązek  udać się tam  gdzie  osoba carew icza 
jest zagro żo n a. Mimo tę radę Siem iątkow ski 
waha się, ale k ied y  S k rzyn eck i odezw ał się : 
« Co pow iesz jenerale, W . K sięciu  ju tro , ezem  
się u sp raw iedliw isz, k iedy on to w szystko u s ­
p okoi?  A llez , dodał, et dites à M onseigneur 
que je  suis corps et âme a lu i. » Siem iątkow ­
ski w siadł na kon ia, a ledwo zrobił k ilkad zie­
siąt kroków , trafił na oddział saperów  i kom - 
panję gren adjerów , a gdy p rzem ów ił do nich 
ostro, z gó ry, w  tonie jenerała  posłusznego 
W . K sięciu , odpow iedział m u śm iertelnym  
strzałem  Baliński podoficer z ósmej kom panji 
gren adjerów  gw ard ji. Tak Siem iątkow ski padł 
trupem  na Saskim  placu, a S k rzyn eck i w ym ­
knął się z W arszaw y i w ró cił "do P ułtuska 
gd zie  pułk jego  stał garnizonem . W e trzy  m ie­
siące został N aczelnym  W odzem  p ow stań ców .

S m utniejszy je szcze  bo w ięcej zasłużony jest 
koniec Stanisława Potockiego.

W idzieliśm y go jak  p ierw szy w ystąp ił czyn ­
nie przeciw ko pow staniu i n ajw ięcej p rzyło żył 
się do zam ięszania go w  samem  zaczęciu  przez 
zbałam ucenie kilku  kom panji k tóre  m iały  w e­
sprzeć Szkołę P od ch orążych , jak  odepchnął 
błagania, zaklęcia  w  im ię o jc z y zn y , aby stanął 
na czele  jej spraw y, ale na tem  n ie przestał. Z ły 
duch  który go opętał, bo n iczem  innem  nie da 
się w ytłu m aczyć  to obłąkanie, ten  upór na dro­
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d ze niepolskiej starca otoczonego dotęd m iło­
ścią i c z c ię  rodaków , zły  ten duch trzym ał go 
i prow adził aż do ostatniej jego ch w ili; nat- 
clin ęł go radę, którę przez W ładysława Zam oy­
skiego przesiał W . K sięciu , aby n iezw łocznie 
p u ścił sw oję jazd ę na m iasto i je j kopytam i 
stratow ał pow stanie, nie w zm ocnione je szcze , 
opędził go po calem  m ieście, nareszcie p rzy ­
prow adził w okolicę arsenału. Stała w tern 
m iejscu kom panja grenadjerów  Ss° pułku li- 
n jow ego pod dow ódzeę L ip o w sk im ; Potocki 
przem aw ia do żołn ierzy, usiłuje n aw rócić ich , 
w  końcu rozkazu je  Lipow skiem u, aby ze sw oję 
kom panję szedł za nim  do Belw ederu. W id zęc 
to kilku cy w iln y ch , p rzybiegają  do Zaliw skiego 
który  znajdow ał się w tedy n ie daleko, na T łu -  
m aćkiem  i pow iadaję m u że Potocki rozbraja 
żo łn ierzy , a To m u palcie w  łeb » odpow ie­
d zia ł Zaliw ski. Owi cyw iln i spieszę na pow rót, 
o la cza ję  P oto ck iego , zryw aję  pióro z jego ka­
p elu sza, on się broni szpadę, ale ciśn ięty coraz 
w iększym  tłum em , kiedy m u i szpadę złam ano 
zostaje obalony na ziem ię, zb ity , skrw aw iony- 
—  nadbiegał w łaśnie "oddział żan d arm ow i b y ł­
b y  go m oże uratow ał, ale k ilka strzałów  z sze­
regu  grenadjerów  na śm ierć go zran iły . Zanie­
siony do pałacu Zam oyskich, um arł w  kilkana­
ście  godzin.

B yły to ostatnie prawie krw aw e ciosy b ro - 
n ięcej się rew olu cji.

O prócz tych  kilku ch w il, gdzie  groźna spra­
w iedliw ość ludu zm uszonę była  zrum ienić
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ój m iecz krw ią  synów  śm iących  stawić je j 
oło hardego oporu w  obec ro zw in iętej chorą- 
d narodow ej,ogól tej n o cy  przedstaw iał obraz, 
óry podnosił serce i ducha nad w szelką oba- 
jo  przyszłość narodu, przeniósł je  w  ch w ile  
elkości i sw obody znane przodkom  naszym , 
pełnial u czuciam i życia  i radości, jakie mo- 

zrod zić ty lko  spełniona czysta oliara dla 
ro d u , tylko zm artw ych w stan ie . Miałem czas 
swobodę p rzyp atrzyć  się jem u . Z przyb yciem  
szem  pod arsenał, zadanie m oje głów ne, jak  
tę chw ilę  było  dopełnione; g łów n y obow ią- 

k prow adzenia dalszej w alki spoczął na w o j- 
ow yeh, cyw iln ym  nie pozostawało ja k  zlać 
) z ludem  i nastrajać m oralną jego  stronę do 
hu w ypadków  zaszłycli i m ających  nastąpić, 
ożyłem  w  arsenale mój karabin , zachow ałem  
bie na pam iątkę jeden z ładunków  danych 
i w  Ł azien k ach , zaopatrzyłem  się w  parę 
stoletów i szablę, zaw iesiłem  szablę na rę- 
niku którym  byłem  opasany po płaszczu, za -  
nąłein pistolety za pas, zaw inąłem  w  papier 
rść prochu i kilka kulek  którem i opatrzył 
ię jeden  podoficer i tak rzu ciłem  się w  tłum  
du. Nie czułem  najm niejszego zn u żen ia ,n a j- 
niejszej potrzeby sn u, tylko g łó d , sk u tek  ko- 
eczny takiego ru ch u  ciała przez god zin  k ilk a, 
kolw iek mi dokuczał. A le w  podobnej porze 
w podobnem  w zbu rzen iu  m iasta, k ied y 
szystko praw ie było  zam kn ięte, a co  otw arte 
pchane było tłum em  przez k tó ry  niepodobna 
j p rze d rze ć , m ogłem  znaleść w ó d k ę , nie
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m iałem  nadziei posilić się ch oćb y kaw ałkiem  
chleba. W  tem  spotkałem  się z Robertem  
Chm ielow skim  i Tom aszem  M alinowskim , k tó ­
rych  znałem  od kilku tygodni jako należących 
do naszej roboty, a tej nocy czyn n ych  w  środku 
m iasta. W e trzech  trafiliśm y na dobrą radę, 
w padliśm y do Nejm anowej p rzy  Długiej u lic y , 
gd zie  byłem  bliżej znany; było ju ż  około pół­
n ocy, ale gospodyni, donra fo lk a  nie zam knęła 
sw ej gospody, i pożyw iła  nas czem  m ogła. —  
P oczem  znowu sam zostałem , bo m iałem  po­
trzebę d ow iedzieć się na chw ilę do m ego m ie ­
szkania, ale że jak  pow iadam , nie czułem  zn u ­
żenia, w róciłem  znow u na scenę publiczną.

N oc ta miała oblicze zasępione. Niebo po­
w leczone m głą, jakby jedną ch m u rą . A le  w  
tych  ram ach pon urych , obraz pełen ru ch u , 
w rzaw y, życia , zapału, który ogrzew ał, ośw ie­
cał, ożyw iał. Cała okolica arsenału i pobliskie 
place ośw iecone ogniskam i; żo łnierze jedn i 
p rzy  ogniskach i broń w  kozłach , inni u szyk o ­
wani pod bronią: patrole w różn ych  k ieru n ­
kach , jedn e w racają, drugie w ych odzą. Tw arze 
pow ażne, su row e, w yraz u roczysty  jak  p r zy ­
stało w chw ilach' podobnej ofiary, a oprom ie­
nione blaskiem  sw obody tłum ionej przez łata, 
blaskiem  w iary  w  św iętość spraw y. Dokoła te­
go obrazu, u lice jak  prom ienie jego , rojące się 
tłum am i zbrojnego ludu, w  ruch u nieustannym  
w rące gw arem  głuchym  i groźnym  jak  h u c ze ­
nie nadchodzącej b u rzy; k ied y niekiedy, to tu 
to tam strzał p ojed yn czy, łub grzm ot ognia

5 0  N OC B E L W E D E R S K A .

http://rcin.org.pl



plutonow ego ile razy  strze lcy  konni bliżej się 
podsunęli; a w  tern w szystkiem  ład, zgodne 
działanie, karn ość w ojska w yćw iczon ego , jak  
żeby jedna wola kierująca uosobiona była 
w  jedn ym  n aczeln iku, chociaż w  rzeczyw isto ­
ści na każdym  p u n kcie, każdy dow ódzca o d ­
działu w  sobie sam ym  szukał rady, dow odził i 
rozkazyw ał niezaw iśle, A  ten d ziw n y, jed yn y 
w idok był tylko  ow ocem  tego sam ego zapału 
dla św iętego c e lu , lego sam ego zaparcia siebie 
w pośw ięceniu  się dla w szystkich .

W  tern m iejscu  zdaje mi się w łaściw em  do­
tknąć pew nych zarzu tów , które spotykają 
zw iązko w ych  : a m ian ow icie, że n ie ujęli w  
swoją rękę n ajw yższej w ład zy  nad narodem  
pow stającym , c z y li że nie w ystąp ili jako rząd 
re w o lu c y jn y ; pow tóre, że przez tę noc trz y ­
m ali się w ięcej odpornie jak  zaczepnie. Mojem 
zdaniem , sąd w olny od w szelkich  teorji a su­
m ienny w  ocenianiu  ze w zględem  na r z e c z y ­
w istość, u n iew inni ich jak w jedn ym  tak w  dru­
gim  razie. W  ów czesnym  stanie stron obu, 
najw łaściw szem  było trzym anie się przez pe­
wien czas odporne. Pow stanie tym  sposobem  
u rządzało  się w ew n ą trz , w zm acniało podstawę 
sw ojego działania, unikało niepotrzebnego 
krw i rozlew u, zw łaszcza krw i bratniej, od k ie ­
dy część  w ojska polskiego znalazła się w obozie 
W . Księcia, nie stawiało powstania na los walki 
zaw sze n iep ew n y, a tćm m niej pew ny śród 
w arunków  w  jak ich  było je s z c ze  powstanie tej 
n o cy . Zwłoka nie pogorszała ich  stanu. Pułki
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rossyjskie  otoczone b y ły  w ojskiem  polskiem , 
p rze d  subę m iały załogę sto licy , za sobę na 
p ro w in cji pułki niektóre tak b liskie, że m niej 
n iż jeden dzień m arszu potrzebow ały, aby sta- 
n ę ć  pod W arszaw ę : prędzej w ięc c z y  później 
b y ły b y  zm uszone poddać się. Chodziło tu tylko
0 czas.

P ierw szy  zarzu t ma w ięcej za sobę pozorów. 
To w zięcie  w ładzy rew olucyjn ej przez lu d zi 
rew o lu cy jn y ch , n ajw yższy kierunek spraw y 
w  ręku  tych którzy  ję  podnoszę, dobre jest 
jak  czysta  teorja , ale często niepodobne do 
w ykonania w  danej rzeczyw isto ści. N aczelnicy 

.p o w sta n ia  znali tę teorję doskonale', a jednak 
n ie  zastosowali się do n ie j, i jest to jeden  
z najp iękn iejszych  rysów  odznaczajęcycii d u ­
sze i rozsędek tw órców  , powslania. Okazali 
przez to znajom ość narodu i jego  ów czesnego 
usposobienia i trudniejszę je szcze  znajom ość 
sam ych siebie. Czuli do czego byli zdolni i to 
w yko n ali, a nie rw ali się do tego, do czego sił 
w  sobie nie czu li. Była w  tern pokora, była  
czysto ść  m oralna która zasługuje na pochwałę
1 na naśladowanie. Pełni pośw ięcenia się dla 
zaczęcia , gotow i na śm ierć haniebnę naw et, 
gd y b y  się nie udało, a udania się nic im  nie 
zapew niało b ezw aru n kow o, sp o częli z resztę 
w  w ierze, że naród cały gotów  je st jak  oni do 
ofiar i poprze ich  dzieło i poprow adzi icli przez 
lu d zi, których  sam uzna zdolnym i do tego : 
b yło  w ięc w  tem  uszanow anie w oli narodu, 
poddanie jej sw ojej w łasnej w o li. Z resztę
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d zielili z narodem  cześć  dla pew nych  w ła d z , 
dla pew n ych  osób, k o rzy li się z nim  przed ich  
zasługam i przeszlem i, ufali im jak  naród ufał. 
W id zie liśm y jak  w  p ierw szym  kroku ofiarowali 
w ład zę , poddaw ali się n atych m iast pod ro zk azy  
Stasia P o to ck ieg o , Tręhick iego  n aw et. B yła  
w  tern pew na w zniosłość p r o s to ty ,' u fn ości 
d ziecin n ej, zaparcia sieb ie,w oln ość od ja k ie j­
k o lw iek  zaro zum iałości, która ro zrzew nia. Tem  
m niej m ożna im  m ieć za zle, że budowali n a 
takim  jen erale  jak  C h lop icki, że nie m ogli w  
nim  dojrzeć zakrzep n ięcia  polskich  u c z u ć , ja k  
rów nie w  w ielu  in n ych, k tórych  w artość w e ­
w n ętrzn a, n iższa  od p rzyp u szczan ej, później 
się dopiero od kryła, pod w ypadkam i pręcem i 
do ofiar nie d w u zn aczn ych , Jednem  słow em , 
co m ogli zro b ić , co zało żyli sobie,«to z r o b ili; 
co inna część  narodu chciała  w zięść na sw oję 
odpow iedzialn ość, tego zatrzym ać przy sobie 
n ie m ieli ani siły  ani praw a i za to n ie sę od ­
pow iedzialn i. Pow stania późn iejsze w y ch o d ziły  
z w ładzam i ju ż  gotow em i i m im o tego upadały; 
n ie  jest to w ięc  rękojm ia.pow odzem a tak w a­
żna jak się n iektórym  zd aje; w szystko zależy  
od jedn ości lub rozstrojenia k ieru n ków , a 
-ztęd w oli zb iorow ej, w  g łęb i duszy u krytym i.

W racam  teraz do cięgu m ego opow iadania.
Obraz na którym  zatrzym ałem  się, zc zb li­

żającym  się dniem  w ypełniał się coraz w ię c e j, 
co  raz w ięce j się o żyw iał. G rom ady zbrojn ego 
ludu  m n ożyły  się, i pod przew odnictw em  to 
cyw iln ych , to ' w ojsk o w ych , p rzybierały coraz
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w yraźniej postawę zaczepny, zazierały śm ielej 
n ieprzyjacielow i w  oczy.O bronna linja głów ne­
go stanowiska pow stańców , posuwała się n a ­
przód w  różne stron y, rozszerzała okręg dzia­
łania. Nad sam ym  rankiem  p rzybył zastęp 
p osiłkow y na który pow stańcy najw ięcej liczy ć  
m ogli z p e w n o śc ią : utw orzył się legjon , cały 
p raw ie złożon y z u czniów  U niw ersytetu i im  
n ych  szkół, m ając na czele sw oicli kom panij 
uw olnionych  św ieżo w ięźn ió w , łub należących  
do w ypraw y B elw ederskiej, a najw yższym  
naczeln ikiem  profesora Lacha Szyrm ę i ju ż , 
je że li się nie m ylę , K azim ierza B rodzińskiego. 
Leg jo n  ten zajm ow ał głow nie Leszno.

W  takim  stanie u jrzał pow stańców  św it 30g° 
listopada, ale u jrzał i d rugie lice  tego obrazu, 
które się w y k lu ło  w  ciągu tej n o cy i objawiło 
z dniem  n ow ym . B ył to duch przeciw n y du­
chow i pow stania, k ierunek jeg o  odw rotny, 
ubrany ju ż  w  ciało i przym ioty w ładzy. Jak­
kolw iek  opow iadanie m oje rozszerzyło  się nad 
zam ierzony m u zakres, wszakże niepodobna 
m i pom inąć w m ilczen iu  tego zjaw iska, które 
jak  robak w  zaw iązku ow ocu, osiadło zarodek 
powstania i p rzybierając różne przeobrażenia, 
roztoczyło  je  w  k o ń cu . l)la kilku pow odów , a 
głów nie przez w stręt do tego p rze d m io tu ,. 
w  treści tylko przedstaw ię jak  się to stało; 
ciekaw i szczeg ółów  znajdą je  w  Pam iętniku 
W ładysław a Zam oyskiego.

Około ósm ej w ieczorem , k iedy się ju ż  p ow ­
stanie zaczęło , w padł do W ładysław a Zatnoy-http://rcin.org.pl



skiego B ezo b razo w , adjutant W . K sięcia, 
z w ieściam i o tern co się stało w B elw ederze i 
w  Łazien kach ; Zam ojski b y ł także jedn ym  
ze-trzech  polskich  adjutantów  p rzy  W . K się ­
ciu .

Zam oyski w siadł natychm iast na konia i p o ­
spieszył ,do W . K sięcia. Znalazł go w w ielkiej 
alei U jazdow skiej, otoczonego liczn ym  orsza­
kiem , w którym  byli jenerałow ie polscy K ra­
siński, ^Kurnatowski, pułkow nik T u rn o , jeden  
z polskich adjutantów  K sięcia, a do koła d y ­
w izja  kaw alerji yw ard ji, to jest trzy  pułki ros- 
syjskie i czw arty  polski strzelców  konnych  ; 
z piechoty : k ilka kom panji polskich , które 
pod ch w ycił jak  w id zie liśm y Staś Potocki. Kon­
stanty, jak  tylko postrzegł" Zam oyskiego, p rze­
m ów ił do niego słów  kilka, w  któr-ych przebi­
jało  się oburzenie, przestrach i zad ziw ien ie , i 
rozkazał m u w racać zaraz do miasta po w iad o ­
m ości, narzekając że n ikt m u praw d ziw ych  dać 
nie m oże. Zam oyski spełni! ro zk az, i w  krotce 
pow ró cił oznajm ując że pow stańcy są panami 
arsenału i w ięzien ia  karm elick iego, że pułk 
czw arty  i bataljón Saperów , ze sw ojem i ofice­
ram i są na cze le  powstania. Ta ostatnia w iado­
m ość p rzeraziła  w id oczn ie W go K sięc ia ; te  
dwa korpusy n ajw ięcej -lubił, jako najlepiej 
w yćw iczo n e.

Po chw ili w ysyła  znow u Zam oyskiego do 
m iasta. Zam oyski dociera do p lacu  bankow ego, 
gd zie  Staś P otocki trzym ał w  b ezczyn n o ści 
kilka koinpanji grenadjerów  lin jo w ych , które
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n iedom yślały się jeszcze  p raw dziw ych  zam ia­
rów  tego Jenerała. Potocki w id zia ł jaśniej i 
nie śm iał prow adzić icli otw arcie przeciw  p o ­
w stańcom , bez w yraźnego na to rozkazu. Teraz 
m ajęc sposobność zn ieść się z W . K sięciem , 
przesyła  m u tę radę : « N iech W . Księże rzu ci 
cc całę jazdę w  u l ic ę ; niech szw adrony kłusem  
cc zm iataję co tylko napotkaję, i na w szystkich  
« z kolei punktach się okazuję. Oto co mu po- 
<c zostaje do zrobienia. A le niech nie traci ani 
cc ch w ili. Od trzech  godzin pow inien był to 
« zro b ić . » —  D ziało się to ju ż  około jeden a­
stej.

Zam oyski pospiesza z tem i słowam i do W go 
K sięcia. U słyszaw szy to K onstanty, zawołał 
z żyw ościę, że niem a kaw alerji.—  Po krótkiem  
m ilczeniu jaśniej się w ytłu m aczył, że kaw ale- 
rja  będęca p rzy  nim to sę Rossjanie. a żaden 
R ossjanin, ch yba zm uszony bron ić się, ani 
w ystrzeli, ani dobędzie szabli w  całej tej 
spraw ie. N ajw ażniejsza część jeg o  w yb u ch u  
zam yka się w tych  kilku słow ach : P olacy za­
czę li —  to sprawa polska —  niech  się m iędzy 
sobę rozpraw ię, cc Teraz pokaże się c z y  zasłu­
ży li na tyle dobrodziejstw . » M ówił dalei w  tej 
treści i jeszcze  raz tein zak o ń czy ł : cc ja do n i­
czego  się nie m ięszam , to rze cz  Polaków , Po­
lacy  pow inni ję  załatw ić. » Z resztę , po pewnej 
przerw ie dodał w skazujęc na Strzelców  kon­
n ych  : c< oto sę P olacy, w eż ich  i zaprow adź 
do Stasia Potoc k iego, niech z nim i robi co 
ch ce . » I ostatecznie dał rozkaz W incentem u
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K rasińskiem u i K urnatow skiem u aby z tym  
pułkiem  udali się do miasta.

Zam oyski b ył przerażony słow am i W . K się­
cia. R olęd był przekonany że pow stanie jest 
burdę klórę łatw o p oskrom i W . K sięże, teraz 
otw arły m u się o czy , zo b aczy ł, że ten w ybuch  
cłiociaż n iew czesn y, źle obrachow any i klęskę 
tylko  zapow iadajęey, nie jest tak łatw y do 
stłum ienia. W dania się naw et szaserów  nie 
uw ażał za środek stanow czy —  A le , jak  sam 
o św iadcza, zapam iętał te  tylko  słow a K on ­
stantego : «Nie m ięszam  się do n iczeg o , niech 
P o lacy  sami sobie radzę. »

A  niem a innego sposobu zaradzenia tylko 
opanow anie pow stania przez w ładzę z lu d zi 
porzęd ku , że zaś to opanowanie było  niepodo- 
bnem  przez siłę , w ięc ie opanow ać podstępa­
m i —  kłam stw em .

R ze cz  prosta, że do podobnego pom ysłu 
m ieli najpierw sze prawo lu d zie  u trzym u jęcy  
porzędek w  P olsce pod berłem  carskiem  —  to 
jest Rada lak zw ana adm inistracyjna. —  Rada 
m in istró w ; a że Adam  Czartoryski b ył jej 
człon kiem , chociaż od 1 8 i8 s ° r o k u  nie brał u -  
dziSłu w  jej czyn n ościach , do n iego w ięc po­
spieszył Zam oyski. Czartoryski znalazł m yśl 
tę dobrę, w idział także potrzebę w ład zy, za- 
czem  rew olucja  opam ięta się i sw oję postawi, i 
w ysiał natychm iast Z am oyskiego do Sobolew ­
skiego prezesa Rady z w ezw aniem  go w  im ie­
niu  Czartoryskiego, aby zw ołał R adę. Ryla 
północ, u lice b y ły p e łn e  w ojska lub zbrojnegohttp://rcin.org.pl



lu d u. Zam oyski, na prośbę Sobolew skiego, 
w z ię ł na siebie zaw iadom ienie sekretarza rady 
T ym ow skiego i Lu beckiego  m inistra skarbu. 
M ostow ski, m inister spraw w ew n ętrzn ych , nie- 
m ógł b yć  zaw iadom iony, z przyczyn y że m ie­
szkan ie jego znajdow ało się otoczone pow sta­
n iem .

O godzinie drugiej zebrała się w  m ieszkaniu 
Sobolew skiego w iększa część Hady, oraz kilku  
w y ższy ch  urzędn ików  i senatorów. Zam oyski 
pow tórzył zebranym  sw oję rozm ow ę z W ie l­
kim  K sięciem , która jasno pokazyw ała R adzie 
że na pom oc siły  m oskiew skiej nie pow inni 
rach o w ać. Postanowiono jednak p rzedew szyst- 
kiem  w ysłać  deputację do W go Księcia, dla 
urzędow ego przekonania się o praw dzie tego 
co im  Zam oyski udzielił. Czartoryski i Lu becki 
w ybran i przez R adę, udali się w  tym  celu do 
obozu K sięcia, którego ju ż u przedził o tem  
Zam oyski. K onstanty przyjęł ich  słowam i tej 
samej osnow y w  jakiej m ów ił Zam oyski. Po 
d ługiej rozm ow ie, deputow ani pożegnali go 
ośw iadczając, że ze swej strony zrobię w szyst­
ko co potrzeba aby owlarlnęć ruchem .

Po pow rocie  deputacii do m iasta przystąpio­
no natychm iast do dzieła. Zajęto się najprzód 
składt m now ego R zędu . Dla om am ienia ludu 
w ezw ano osoby k ióre m iały jego  cześć i zaufa­
n ie , jako  to : C zarloryskiego, Paca, N iem cew i­
cza , Michała R adziw iła, C h łop ickiego, i t. d. 
O głoszono to aktem  drukow anym , podpisanym  
tylko przez Lu beckiego  i S obolew skiego; Pac
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m ianow any tym czasow ym  w odzem  naczelnym , 
bo C hłopicki w ypłoszony z teatru R ozm aitości 
przez pow stanie, krył się w  Prym asow skim  
pałacu u pułkow nika Sobieskiego. Ten akt był 
dobrze p rzyjęty p rzez dobrodusznych  pow stań­
c ó w ; m niej naw et zw ażano że zaczyn ał się od 
słów  : « W im ieniu  Cesarza M ikołaja » —  Po 
w iększej części w idziano w tern tylko  form ułę 
n iedorzeczn a ru tyn y.

P rzeciw n ie akt drugi rów n ocześn ie rozda­
w any i rozrzu can y w yw ołał w ielk ie  pow szech­
ne oburzenie. U m ieszczam y go.dosło w n ie :

« P o lacy! rów nie sm utne, jak niespodziew a­
ne w ypadki w czorajszego  dnia i n o cy , spowo­
dow ały rzęd  do przybran ia do grona sw ego 
obyw ateli z zasług sw ych  zn an ych , i do ode­
zw ania się do w as. N ajjaśniejszy W . Księże 
Cesarzew icz w ojskom  rossyjskim  w szelkiego 
działania w zbronił : gd yż rozdw ojone um ysły 
P olaków , Polacy sami sk o jarzyć pow inni. C zy 
Polak w e krw i bratniej ma b ro czy ć  dłoń sw o- 
ję? C h cie liżb yścied ać światu w idok n ajw iększe­
go dla kraju n ieszczęścia , dom ow ej n iezg o d y?  
W łaśnie um iarkow aniem  jed yn ie  ocalić się mo­
żecie  od pogrężenia się w  p rzep aści, nad którę 
sto ic ie ! W ró ćcie  zatem  do porządku i  spokoj- 
ności; a w szelkie  uniesienia n iech  przem inę 
z nocę która je  pokryw ała. Pam ięlajcie  na 
przyszłość drogiej, a tylu  nieszczęściam i skoła­
tanej o jc z y zn y ; oddalcie w ^ y s tk o  coby m ogło 
narazić naw et samo jej istn ien ie. Do nas będzie 
należało dopełnić pow inności naszej w  zape­
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w nieniu  bezp ieczeństw a ogólnego, w  poszano­
w aniu praw  i konstytucyjnych  swobód k rajo­
w y ch . » P o d p isan i: Czartoryski, R adzi w ił, K o­
chanow ski, P ac, N iem cew icz , a z daw nych 
m inistrów  —  tylko Sobolew ski i Lubecki.

Ten akt m ożna u w ażać jako pierw sze próbo­
w anie opinji p u b liczn ej. N iepojęty, p rzyjęty  
z zapałem , ułatw iałby now em u niby R zędow i 
w zięść  w ładzę na praw dę, ca ły  ruch  stłu m ić, 
głów n iejszych  jego  spraw ców  w ydać Moskalom, 
przeprosić W . Księcia za w szystkie  n iep rzyje­
m ności jak ie  go  spotkały od źle  m yśłęcych  
P olaków , w zm o cn ić jego  w ładzę i u jęć Polskę 
w  karby surow szego jeszcze  porzą/Jku i  spo- 
kojności —  i u żyw ać ich  w  b łogiem  odtęd b e z­
pieczeń stw ie.

A le p rzyjęcie  tego aktu przez lud w arszaw ­
ski przekonało tych  przyjació ł porzędku, że 
n ie sę jeszcze  dosyć silni do w ystępienia ja­
w n eg o , że trzeba dalej przeplatać kłam stwo 
w ybuch am i n ib y szczerości —  że  p rzy  zim nej 
rachubie i w ytrw ałości postawię w  końcu  na 
s w o je m .—  N iestety! w ytrw ali, i postaw ili na 
sw ojem .

A le  w tej chw ili oburzenie nasze było k ró t­
k i e —  trw oga jeszcze  krótsza. Zapał wzrastał 
z każdę go d zin ę. N ajśw ietniejsza przyszłość 
leżała dotykalnie przed nam i. Po dniach k ilk u , 
K onstanty ze sw em i pułkam i zniknę! z okolic 
W arszaw y. Miasto błyszczało  polskim  tylko 
orężem . Cala Polska w  gran icach  K ongresów ki 
w rzała  zapałem  w alki o sw oje p raw a; cala
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Polska ożyła duchem  który 29g° listopada obja­
w ił się tylko w  m ałej grom adce je j synów . 
t* Tyle  tylko chciałem  opow ied zieć , i opow ie­
działem  jak  m ogłem  najw ierniej.

DOMÓWIENIE

T aki był poćzątek  tego w ielkiego ruch u 
narodow ego, pełen zapału, najśw ietn iejszych  
n adziei, wiary w  ich  z iszcze n ie ; kon iec jego 
w iadom y. K ilkuset wmjskowych, k ilkudziesię­
ciu  cy w iln y ch , po krótkiej p racy , bo po dw u- 
letniem  sp rzysiężen iu , porusza cały ogrom  n a­
ro d o w y, w yw ołuje potęgę która się m ierzy  
przez d z ie d ę ć  m iesięcy z pierw szorzędnąpotę- 
gą eruropejską, i k o ń czy  się na tern że ten sam 
naród, silny w ojskiem  liczn iejszym  niż je  m iał 
przed pow staniem , daje się ro zb ro ić , idzie pod 
jarzm o cięższe n iż było  dotąd. W ypadek ten 
przeto zam yka w  sobie prawalę rów nie w ażną 
dla nas jak  straszną, m usi m ieć p rzy czy n y  któ­
rych  w yśw iecenie m oże nam  słu żyć  naclal za 
w ielce  zbaw ienną nau kę. Nie now y to p rzed - 

. m iot naszych rozm yślań i rozm ów , nie jest 
jed n ak  lak ju ż  w yczerp an y, aby n ie zasługi­
w ał na now e zastanow ienie się nad sobą.

Z dw ó cli stanow isk m ożna patrzeć na p rzy ­
c zy n y  upadku pow stania Listopadow ego : zehttp://rcin.org.pl



stanow iska pew nej części narodu zw ącej się 
in te ligen cję , której piętnem  ch arakterystycz- 
nóm jest spoczęcie  w  sferze przystępnej tylko 
Tozum ow i, i tylko pod je j światłem  patrzącej 
na w yp adki, i w yrokującej o n ich  z objaw ów  
u derzających  jed yn ie  zm ysł rozu m u , nie w i­
dzącej n ic po za robotę lu d zk ą; albo ze stano­
w iska ogółu n arodow ego, to jest niezm iernej 
w iększości n arodu , ważnej nie tylko ztęd że 
jest liczn ie jszą , ale że sw oją w iarą podnosi się 
nad sferę ro zu m u , w id zi w e w szystkiem  B oga, 
do n iego w szystko odnosi, w  nim  w id zi pierw ­
szą przyczyn ę w szystkiego, w  nim  szuka le­
karstwa na w szelkie  złe sw oje, czy li krótko 
m ó w iąc, żyje w  atm osferze religijnej otwartej 
lu d zkości przez Chrystusa : jest to stanowisko 
po prostu chłopskie, jak pierw sze m ogące się 
n azw ać w łaściw ie pańskiśm . Najpowszechniej 
z tego drugiego stanowiska badam y powstanie 
Listopadow e, patrzem y na p rzyczyn y  jego u - 
padku i podajem y lekarstw a na nie; ale te 
w szystkie  p rzy czy n y , jak  naprzykład m iędzy 

J j i n e m i : nie u jęcie  w ładzy p rzez pow stańców , 
reakcja  pewnej w arstw y narodu, dyplom acja, 
zdrady i t. p. są ju ż  skutkam i in n ych  p rzy czy n , 
a podawane przeciw  nim  środki zaradcze o ty- 
leby skutkow ały, co plastry przykładane na 
ciało którego organa żyw otne są rażone ch o­
robą w ew nętrzn ą i wym agają tak zwanej ku­
racji radykalnej. Idzie nam dzisiaj nie o p rzy­
c zy n y  p odrzędn e, które są ju ż  skutkam i, ale o 
przyczyn ę n ajw yższą, o przyczyn ę p rzyczyn .

6 2  NOC B E L W E D E R SK A .
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Dopiero ta przyczyn a  odkryta pokazuje nam 
istotę ch oroby, całe jej niebezpieczeństw o i 
zarazem  podaje w  sobie lekarstw o na nią. Za­
danie to rozw iązuje się najłatw iej ze stanow i­
ska które nazyw am  ch łopskiem , bo się spro­
w adza do tego najw yższego a najprostszego 
w yrażenia, że w alka Polski z R ossją, je st p rze- 
d ew szystkiem  w alką dw óch idei relig ijnych  
przeciw n ych  sobie : u katolicyzm u i sch yzm y»  
katolicyzm u, ma się ro zu m ieć, nie koszlaw io- 
nego przez lu d zi, ale jak im  ch ce  go m ieć boski 
jego  b u dow n iczy, Chrystus, k tó ryb y był n a j­
czystszym  objaw em  Jego D ucha, najw yższym  
stopniem  chrześcjaństw a.

Cóż to jest ta S ch yzm a? Jest to duch  który 
zaraz w  p ierw szych  w iekach chrześcjaństw a 
w zią ł za n arzędzie  sw ojej .polityki ziem skiej 
potęgę prawrd n ieb ieskich , zespolony później 
z duchem  który okrzykiem  : do R zy m u ! do 
R z y m u ! pędził hordy H unnów , M ongołów i 
inne na E uropę. S ch yzm ie  dzisiaj chodzi nie 
o m iasto; nie zb urzen ie  lub opanowanie R zy ­
m u jest je j ce le m ; ciosy jej w ym ierzone są 
przeciw  idei najw yższej a przeciw n ej jej d zie­
łu ;  tę ideę ch ce  ona zabić a na jej m iejscu 
siebie postaw ić. Pierw sza Polska znalazła się 
na jej drodze, w  Polsce, w pierw szej pow i­
nien b ył objaw ić się katolicyzm  w całej potę­
d ze  sw ojego d u ch a ,—  nie objaw ił się — S ch y z­
ma w ygrała w ielką b itw ę. M ieliśmy katolicyzm y: 
d o ktryn ersk i,i zakrystyjn y, artystow ski, salono­
w y, je zu ic k i, rom ansujący z n iebem , itp . które
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przeciw  potędze sch yzm y czyn n ej, żyjącej, 
staw iły  albo m artw e form y,albo nawet w ch o­
d ziły  z nią w  porozum ienie, a n ie  w ystąpiła 
do w alki potęga jego  istoty, —  i żyw a, czynna 
istota fałszu w zięła górę nad m artw em i for­
m am i chociaż praw dy.

T u  je st źródło w szystkich  b łęd ó w , w in , 
zbrodn i popełnionych w pow staniu 1830 roku  
bądź przez pojedyncze osoby, bądź przez 
stronnictw a. T u  le ży  głów na p rzyczyn a  sm u­
tnego końca tego ru ch u , pom im o bohaterstwa 
na polu w alki, pom im o ofiar n iezliczo n ych  
które naród zło ży ł. B yły ofiary w ielk ie, szcze­
re , n ie było  je s z c ze  oliary p ełn ej, w ytrzym a­
n ej, idącej z g łębi ducha, pośw ięcającej du­
ch a, a czego oliara ciała jest tylko następstwem  
podrzędn em i

Podnoszę tę praw dę, choć m oże nazbyt 
ogólnie , dla tego że ona jest k lu czem  upadku 
nie tylko  powstania Listopadow ego, ale w szyst­
kich  p óźn iejszych.

N iezm iernie w ażnein jest dziś jak dla naro­
du tak  dla każdego z nas p o jed yn czo , w zn ieść 
się aż do tej p rzy czy n y , i z tego stanowiska 
w e jrzeć  w  siebie i w  sw oją polską robotę.

Zadanie dziś nasze : robota jaknajprędsza, 
ale zarazem  jakn ajsku teezn iejsza; dojście do 
P olski drogą jak  n ajkrótszą, czy li jak  najprost­
szą , a taką drogą nie m oże b yć  n ic innego ty l­
ko droga prawd C hrystusow ych. Inne narody 
m ogą sobie pozw olić w ielom ów stw a, ruchania 
się fałszyw ego, durzenia się robotam i w ątpli-
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w ych  sku tków ; ale dla nas taka swawola jest 
zbrodn ią. Nie łu d źm y się. Jesteśm y m iędzy 
życiem  a śm iercią jak żaden naród w  chrześ- 
cjaństw ie. Nie w iele m am y czasu  do tracenia 
na rozpraw ianie, na próby d o ktryn , teorji, sy- 
stem atów , którym  niem a i nie b ędzie  k o ń c a ; 
spożyliśm y już dosyć szarlatań>kich leków; 
n ie dla nas kuracja na ch ybił —  trafił. K ażdy 
dziś Polak ma przed sobą w ybór m ięd zy d w o­
ma kierunkam i : jeden  na ży c ie , drugi na
śm ierć narodu, i pójdzie m u przed sądem'
Boga i przyszłości w edług tego co dla siebie
ob ierze .

Nie jesteśm y narodem  zw ycza jn ym , i ży je ­
m y nie w  czasie  zw ycza jn ym . Ł u d zim y się je ­
żeli m yślem y in aczej. Ł u d zim y się kiedy m y- 
ślem y że jesteśm y jak każdy in n y lud podbity, 
pracu jący  nad w yjarzm ieniem  się; że nam w y ­
starczą środki, pom oce które^innym  w ystar­
czają , które i nam w ystarczały w  dalszej prze­
szłości. Czas obecn y jest n ad zw yczajn y, nie 
tylko dla nas jedn ych  ale dla całej lud zkości. 
W  naszem  przeznaczenia le ży  tylko aby na 
nas pierw szych  objaw iła się dotykalnie ta nad­
zw yczajn ość; abyśm y cierpieli pierw si przez 
n ieuznanie lej praw dy i pierw si hyli zbaw ieni 
p rzez je j  uznanie, przez zastosowanie się do 
n iej.

Już przed dw udziestu  kilku laty, Adam  
M ickiew icz w idział dziw n e podobieństw o m ię­
d zy  w ysiłeniam i narodu naszego począw szy od 
kon federacji Barskiej aż do pow stania 1830 r.
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ę w alkę ludu Żydow skiego pod Machabeusza- 
m i. —  Jak jedne tak drugie b yły czyste , św ię­
te co do celu , pełne bohaterskich poświęceń 
się w  w ykonan iu , a m im o to bezskuteczne, 
bo w  w yrokach bożych jak  jednym  tak drugim  
zam ykała się ich  przeszłość a otw ierała się przy­
szłość w y ższa ; a zaw ady na drogach im zn> 
n y ch , u b itych , pow inny b yły otw ierać im oczy 
na nie dostateczność środków  pospolitych ,zw ra­
c a ć  ich  ducha na drogi now e, gdzie  ich  c ze ­
kają przygotow an e siły now e, w iększe, zdolne 
zm ie rzy ć  się ze złem  które także postępuje i 
w zm aga się w siłę w iększę. — Tak je s t!  Z pow ­
staniem  Listopadow em  zam yka się koło w ielo­
w iekow ego życia  Polski przeszłej, a otwiera 
się koło Polski n ow ej. Idea, k lórę  ży ł naród 
przez d ziesięć w ieków  spożyta, przestaje b yć  
posilnę, m usi w zm o cn ić się now ym  zasiłkiem . 
M yślę Bożę dla n arodu , objaw ionę w  w iększej 
pełności, w  w iększej jasności, odpow iedniejsza 
gw ałtow niejszym  a w yższym  potrzebom  naro­
du. Z tę epokę otwarła się sfera oliar trudniej­
szych , w ięcej w ew nętrzn ych , ale zarazem  
schodzi i siła do pełnienia tych ofiar w  jaśniej- 
szem  w idzen iu  celu  i drogi człow ieka. C ier­
pienia narodu w  skutek upadku powstania L i­
stopadowego b y ły  dopuszczone jedyn ie  dla 
zw rócenia go w  tym  k ierunku, a em igracji 
p rzezn aczeniem  było skupić się w  d uch u , i 
rozp atrzyć się w  przyszłości którę B óg otw ie­
ra ł przed  narodem  i postaw ić krok stanow czy 
na jej drodze : em igracja ta, była  to część  na­
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rodu pow ołana p rzez w yroki w yższe  aby zasz­
czepiła, że lak się w yrażę, p rzyszłość na prze­
szłości.

To nam w yjaśnia późniejsze d zie je  nasze. 
W szystkie  pdtęd w ysilenia, w szystk ie  powsta­
nia m usiały sk o ń czyć  się jak się skoń czyły  : 
.irasznem i klęskam i, coraz w iększem  osłabie­

niem  narodu, coraz w iększym  w zrosłem  potęg 
jem u p r z ę d n y c h ,  bo nie brały k ierunku jaki 
Bóg zakreślał* A  kiedy to m ów ię, mam do tego 
praw o,bo m ówiłem  to i nie sam w p rzód y nim za­
szły te w ydarzenia, i n ie przestanę pow tarzać, 
jakkolw iek głos mój m oże b yć  slaby, że w szyst­
kie środki, w ysilenia, ru ch y w  służbie naro­
dowej nie osięgnę swego ce lu , póki nie będę 
pośw ięcone tę łaskę Bożą która czeka tylko na 
ch w ilę  naszej dobrej w oli, ahy nas uzbrajała 
siłę niepokonanę.

Na zakończenie niech m i w olno będzie ode­
zw ać się do w as, starzy tow arzysze n iegdyś na 
polu w alki z w rogiem , a potem  aż do dnia dzi­
siejszego spólnicy niedoli tu łaczej. O w ąs my­
ślałem  głów nie cofajęc się pam ięcię do nocy 
29s° Listopada.O  w as głów n ie m yślę, rozw ażą- 
ję c  sm utnę obecność i unoszęc się w  p rzy­
szłość. » m ierć przerzedziła  nasz zastęp, czas 
długiego tułania się m iędzy ob cym i w ytraw ił 
siły  nasze, a m imo to niezdięte  z nas pow oła­
nie nasze; pow inniśm y zostaw ić następnym  
pokoleniom  drogę praw dziw ę do P olski. P rze- 
torow aliśm y drogę tułania się po za o jczyzn ę , 
przetorujm yż drogę pow rotu do o jczyzn y. Od
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czterdziestu  lat b ijem y się po bezdrożach, 
w  ślady za obcym i, za połyskiem  ich kagan­
ków ; czas w ró cić  do naszej gw iazd y polskiej, 
pokazać się sohę sam ym i, w zięść drogę prostę 
polskę, bo tylko ta jed n a  do Polski p ro w a d ź -  • 
drogę jak ę  lud nasz w ierzęcy  trzym a —  
rd zeń  narodu. Oto ju ż  czterdzieści lat docl 
jnk krężem y po pustyni św iata, podobr 
Ż ydów  w ęd ru jących  czterdzieści lat przez 
szczę do ziemi obiecanej. —  Ż yd zi po czter­
dziestu  latach zn aleźli w reszcie  o jczyzn ę , a 
m y ? . . .  m ieliżbyśm y jeszcze  przed sobę sie- 
dem dziesięt lat Babilońskiej n iew o li?  —  od na; 
to za leży. Nie w naszej m ocy los p rzyszłych  
pokoleń —  każdem u z nich pójdzie w edług 
tego jak  sobie zasłuży : nie w  naszej m ocy ta 
lub owa Polska —  będzie ona takę jakim i będę 
P o lacy  —  ale w  naszej m ocy w skazanie praw­
dziw ego kierunku; na naszem  sum ieniu danie 
dobrego przykładu, przelanie naszem i czynajni 
życia  lub śm ierci w  przyszłość narodu. P rze j­
m ijm y się się głęboko tę m yślę, że  w edług te­
go jak pojm iem y i spełnim y nasze pow ołanie, 
spocznie na pam iętce naszej albo błogosławień­
stwo n aszych  następców  albo ich  złorzecze- 

v nia —  Co nie daj B o ż e !

KONIEC.

P aryż, drukarnia braci R ou ge, Dunon ¡»Fresne, 
u lica  du F our-Saiut-G erm ain , 43.
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